
N 26. Kraków, Piątek 2 Lutego 1912. Rok XX.
PRENUMERATA wynosi w KtaKoiri* 
miesięczni* 2 kor., kwartalnie 6 kor, 
za odnoszenie do domn dopłaca alf 

40 h*l- miesięcznie.

Nr. prowincyl miesięoznle 2 1.4.r. 70 
kwartalnie 8 kor. W państwie n 
uileuklec. kwartalnie 0 k er , w ?nn,
■-« mfxr. Lrartnlnlrj 12 k Et 
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HUS HAKOM)
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i św ąb

listy plsutęine, przekąsy na preaome* 
rat inseraty naasylal naleły tran co 
do Admin.straeyi „Glosa Naród*". — 
'Prenumeratę oprócz apowalnlonych 
ogenoft przyjmuje kaddy anęd po- 
et to wy w obrębie monarooh 1 w pań
stwie niemiecklem. I U U m ^ . nle- 
gfioezętowaM nie podlegną optaote 
ncwu.«4  — Rękopisów i

M m  Radl UL. iw. 'MUI U  U N. 
Mrso tstogr.: ,8ł*»a Narsda" Kraków 

Ttlsfaa Nr. IM.

OGŁOSZENIA nnsetaiyl pri/*maje Aiministrscya „uioia Ą-urciu* tnca <w Tcmaaia L 35 — 31 m.ejsca za wers* Stubnem p:tmtm ipetW) za pierwtiy ras ?0 Łaierzy, ca kaidr tastępny rai 11 h a l, skład taoeiaryesny, Uecbowy, od wiersza 30 hal. ca
p|t>»**r raz, kaidy następny 15 bal. Nadesłane po 60 hai. od w-ersia ia eatóy raz Nekro.cęi >td Sl* bal Znłaczn.kl do .Grosa Narodu" (prospekty, cyrLuinrie, ogloszea.a Mp) przyjmnje f.ę za cenę i  kor. od 130 egz. dia lanuejseowyen, a i  z. od 100 egi. dla miej- 
Seowzsk prsnnmeraiotów Zamlejicowe ogtosiec a przpinaje we .»ow  .  b ^ satew sk . (Pasaż Hammana), w W iSn(u Haasensteln & Vog er, M. Oukes, H. Scbaiek, k. Brann, R M.sse, H Frłedi, A. Jcessei w Aa'werp.1 Jo ias A C'» Annozesn-Ezpeditiou „Propaganda*

Gyćr' 4 Nagr r  Berlla a F. E. Cce. w Budsoeszcls J. Leopo.d, Eduard Brann, w Piryiz F Jones A C'e, A. Lorette. Ju es Fortln A Cis, de Raczkowek .

Bagazyn nowości i Honfeitcyi Damskiej
LEONA GRABOWSKIEGO

w Krakowie pl. Maryacki 9. Tel. 1690

poleca: Płaszcze, kosfyumy, 
spódnice, bluzki i halki po

nader przystępnych cenach.

W objęcia Jjosyi
Nmegramy „Glosa Narodu" i dnia 1 lu(ego
Berlin. (Te!, wl.) W kołach politycznych 

kom entują szeroko fakt, że cesarz udi.je się 
codziennie do pałacu kanclerza I odbywa 
tam  dłuższy czas konferencje. Ka tych kon 
L rencząch chodzi prawdopodobnie o ułoże
nie tekstu  mowy tronowej, k tó rą  cesarz 
wypowie na otwarciu parlamentu. Chodzi 
podobno o oparcie poliiyki zagranicznej Nie
miec na nowych liniach wy łycznych, różnych 
cd dotychczasowych. Polityka niemiecka ma 
iść w tym kierunKU, sby nastąpiło ś c i 
ś l e j s z e  n ii dotychczas zbliżenie do Rosyi. 
Niemcy moją wprawdzie pozostać wierne 
trójprzym ler^u, aie z Rosyą nawiązać ści 
ślejaze niż dotychczas stosunki.

Wiedeń. (Tel. wl.) Daisiel8^* „Reichapost," 
M u z a  wstępny a rtyku łp i^ ra  posła wledeń 
■kiego ebrzaścijańsko-społet zuego K u h n a. 
w którym  domaga się, lu s tro  Węgry 
■ścieśniły węzły przyjaźni Z Rosyą

Artykuł podnosi, że polityka zagraniczua 
A ustry i *  l»tach od 1897 do wojny roeyj 
■ko japońskiej (owała zbliżyć się do Ro-
*yi i doprowadzić do porozum ienia na tl* 
stosunków  na Bałkanach. Te siedem  la t p  > 
^*tyki austryackiej pokazały, 4e zbliżenie się 
między m ocarstw am i je s t  m ożliwe i hrabia
Aehrentbal błądzi, jeśli zamiast zawrzeć so- 
Jutm i  Rosyą, kokietuje W lotsy 'i,*  żadnycl 
*ldoków  powodzenia dla polityki austryac 
kie? ^jy* Włochy poiostaaą dla A ustryi za
Węje wro?0 usposobione.

P olityk  następcy tronu.
Berlin- (Tel- w I) Teraz dopiero doszło dc 

Wiadomości publicznej, że arcyks. Franc Fer 
dynand w czasie swego pobytu w Berlln c 
*®tkaął się P° raz pierwszy z członkiem wio 
■klej rodziny królewskiej. Na chrzest syna 
d&stąpcy tront - ^ y b y ł  hr. Turynu Jako re- 
Prezentaiit kró wej Heleny i Małgorzaty. Z 
rA* po przybyciu arcyksięcia Franciszka Fer 
dynanda mu wizytę a  ten go rewizy 
ł °w«ł.

Od siebie dodajem y, że m iędzy arcyfrs 
t 'ra uC. perdyuanaem  a rodziną króIewsLa 
WłoBką istnieją n ®Por; zumienia. Arcyksiąi* 
Jest synem ks. Burbofsklej królowej obojgi 
®ycylM która  przez dom Sabaudzki został 
Pozbawiona tronu. .

Berlin (To*- wl.) Arcyks. Franciszek Fer 
dyuand odbył konferencyę z kanclerzem Rz<
azy i sekretarzem stanu spraw zagraniczny^
W gm achu am basady au s tro -w ęg ie rsk ie j. -  
^ u n fe r .n c y a  odbyła się po herbacie, która 
■mbaaador w yd a ł na cześć arcy księcia.

Konferencya trw a ła  dosyć długo i zwró 
cita pow szechną uw agę zarów no co do for 
my ja k  i trw an ia  Jej. D otyczyła bardzo waż 
uych sp raw  i m iała pow ażny c h a ra k te r  pu 
'tyczny.

"Poprawki" w projekcie samorządu 
eolajskiego *  W l .  Polskimi.

We w torek odbyło eię posiedzenie komi
sy! w  sprawie poprawek w projehcie o sa 
m onądzie w Królestwie Polskiem. Rządowi 
powiodło się przeprowadzić k ilka „poprą 
wek poważnych. Rząd mając w kom isji 
większość, znacznie skaził projokt w k le ru l 
ku ograniczeń. W komisy! była obecna wię
kszość prawicowców, październlkowców i 
nar 3 onalistów. p 8żdzlernito wców z opozy 
eyi oyłc tylko kdku Sprawa ta  przyjdzie je 
szcze raz i>od obrady plenum Dumy.

Bardzo silny at&k  poprowadził poseł od 
mniejszości ludności rosyjskiej m. W arsza- 
wy, Aleksiejew, r a  rz4i przy pomocy Ben- 
nigsena orzeciwko przyjętej w drugim cz y- 
taniu przez Dumę poprawce Polaków o od
daniu miastem ubezpieczeń. Popraw kę tę 
pottimo, to udało się ocalić.

N oj większe zainteresowani e to w a rz y  szyło
ro z p ra w o m  nad spraw ą języka. Rząd wypo 
w ię d r ia ł  się p rz e c iw k o  punktow i 3! mu § 8, 
k tó ry  żądał języka rosyjskiego tylko w  do
kum entach podlegających rewlzyi. Dzięki po
parciu bennigsena * prawicowców punkt 
ten  zmieniono zgodnie z żądaniem rządu,

chociaż petem  okazało się, ze niektórzy po 
słowie glosowali przez omyłkę, w skutek  nie
prawidłowego postawienia kw estyi przez 
Bennigsena.

Przeciwko poprawce Aleksiejew a co do 
punktu 4 § 8, dotyczącego Języka rosyjskie
go, obowiązującego przewodniczącego obra
dom samorządowym, występował poseł 
G r a b s k i ,  dowodząc niemożności urzeczy
wistnienia tego punktu § 8 w praktyce. Ale 
wobec składu komisy! położeuie było nie do 
ocalenia.

Następnie komisya przeszła do sprawy 
ięzyka litewskiego. Bułat żądał, aby w 8 iu 
m iastach gub. suwalskiej wprowadzono ję 
zyk litew ski zamiast polskiego. Poseł Grab
ski wszedł w kom prom is z Bułatem w ten 
sposób, zeby na początku keżdego czteroio- 
cia rady miejskie w 8 miastach guh suwal
skiej same określiły język polski, albo litew 
ski za obowiązujące. Należy zaznaczyć, że 
rząd nłe zgadza się z takiem  postawieniem 
sprawy, żądając wszędzie języka polskiego, 
albo rosyjskiego, gdzie niema większości 
polskiej. GraLski jednakże nie uważał za 
możliwe pozostawienie Litwinów bez żadnej 
satysfakcyi, chociaż za jedynie prawidłowe 
postawienie sprawy uważa ou dopuszczenie 
języka litew skiego na równi z polskim.

Z innych poprawek charakterystyczno 
jest, że za poprąw hą Timoszkina, ażeby Po
laków i żydów połączyć w jedną kuryę — 
wypowiedzieli się tylko lewicowcy. Z praw i
cowców zaś nikt.

k tó re  odbyło się w Dowrze w hotelu. Obaj 
p j o j e d n a l i  s ię .  Fakt teu  dąje dużo do 
myślenia 1 stanowi dla rzeczypospolitej por
tugalskiej dowód, se obecnie obaj podejmą 
przeciw niej wspólną walkę.

Sytnacya w Chinach.
Abdykacya Aynastyl w Chlnari.
Londyn. (Tel. wl.) Telegram y z Pekinu 

donoszą, że cesarski dwór uchwalił ostat^ 
czule abdykować i to pod w arunkam i posta
wionymi pr^ez republikę. Proklam acya na 
stąpi w tych dniach. Cesarz z rodziną o trzy
ma około 10 milionów koron rocznej p e n  
s y i.

Eskadra japońska na wod&oh 
ohmskłek.

Londyn. (Tel. wł.) Do dzienników londyń
skich donoszą, że Japonia zgromadziła już na 
wodach chińskich eakadrę z 26 okrętów  zło 
żoną.

Wojska Japońskie w Mnkdenlo.
Mukden. (Pet. ag.) Z powodu aresztowania 

kilku Japończyków, podejrzanych o propagan
dę rewolucyjną, wmaezerował do Mukdenu 
oddział w ojska japońskiego dla ochrony ży 
oia i mienia Japończyków Wczoraj ] dzisbj 
powieszono 37 rewo'ucyonistów. W mieścii 
panuje wielkie wzburzenie. — Sklepy są p 
części zamknięte. Wielu mieszkańców opu 
szcza miasto.

Rozm ky w Portugalii.
Londyn. (Tel. wł.) Doniesienia z L‘zbon\ 

brzmią b a r d z o  p o w a ż n i e .  Zdaje się, ż 
anarchia, k tó ra  wybuchła w mieście, rgarni< 
z rzasem  cały kraj. Nietylko w Lizbonie, a! 
w całej okolicy ogłoszono sądy wojenne, mia 
nowano dyktatorów  i zabroniono obywate
lom po godz. 8 wieczór pokazywać się na 
ulicy. Wszystkie magazyny, restauracye i tea 
tra  zamknięta. Kolej miejska nfe kursuje. -  
Koleje żelazne, k tó re  do wczoraj kursowały 
również zastanowiły ruch. Rząd twierdzi, ż* 
cały s tra jk  wywołany został przez rojali- 
stów.

Lizbona. (Tel. wł.) Rząd odbył konferen 
cyę z dyplomafycznem ciałem tutejszem  i za 
powiedział, że zawiesi konstytucyę w Lizbonie 
Całe m iasto je s t obsadzone przez w< jako.

Angielski i niemiecki sastępca ofiarow tl 
rządowi pomoc, k tó rą  też przyjęto. Okręty 
obu państw  w net przybędą.

Dalsze aresztowania.
Lizbona. (T. B.) Policya przez noc do ko 

uała dalszych aresztowań. Na placu Fiores 
w centrum  m ia sta  eksplodowała bomba. Jedna 
osoba zabita, 2 ciężko ranne. W lokala 'b  
Związku robotniczego odkryto fabrykę bomb 
i skonfiskowano m ateryal wybuchowy,rewol 
wery i sztylety.

Paryż. (T. B.) „Paris Journal" donosi z Ba 
dąjoz o pogłoskatb, jak ie  obiegają na gra 
nicy hiszpańsko - portugalskiej o sytuacyi w 
Portugalii: Podrozni, k tórzy  przybyli z Li
zbony twierdzą, że gwardya republikańska 
połączyła e!ę z powstańcami. — Członkowie 
„Karbonaryi* wśród okrzyków  na cześć re- 
woiucyi socyalnej rzucali bomby na wojsko. 
Rząd powołał wprawdzie wojska z prowincyi, 
ale obawia się, z powodu aktów  sabotażu 
wojsko nie będzie mogło przybyć.

Przeciw repnblice portugalskiej.
Paryż. (Tel. * ł )  „Escelsior" donosi, że 

między ekskrólem  Manuelem a pretendentem  
don Miguelem przyszło do sku tku  spotkanie,

ftoglky w Rosyi.
Po wyjeździć guśol angielskich.

Petersburg. (Tel. wł.) Dzienniki nie mogą 
uspukoić się po oświadczeniu wojowniczem 
gościa angielskiego, jenerała Betuna, chociaż 
kom unikują, że w sferach rządowych nie są 
ZLdowoieni z tych oświadczeń, — jako zbyt 
szczerych, nieostrożnych I wywołujących nie- 
zaaowolenie iBnycn pomimo, że państwo, — 
przeciwko którem u skierowane były słowa 
Betuna, — nie było wymienione.

Moskwa. (Pet. aj. teł.) Goście angielscy 
zwiedzili przed odjazdem do Moskwy szkołę 
kolejową na stacyi Krjukowo, gdzie dzieci 
powitały icb hymnem augielskim. Potem w 
sankarh  chfopskirh [zwiedzili k ilka wsi. Na 
dworcu w Moskwie powitał ich p rtiy d en t 
m iasta i przedstawiciele władz. Po śuiadaniu 
w klubie angielskim odbyło się zwiedzenie 
klasztoru Czudowskiego, gdzie podejmowali 
gości 3 biskupi i inni dygnitarze kościelni. 
Po zwiedzonfu g rduy ih  widzenia rzeczy, od
był się bankiet, pa którym  wzniesiono toa
sty  na cześć cars i króla angielskiego i wy
głoszono mowy, oplew tjące przyjaźń angiel
sko rosyjską.

Ep.log wizyty angleteklej.
Berlin. (Tel. w ł) Dzienniki berlińskie nie 

przestają twierdzić, że skutkiem  bytności 
gości angielskich w Petersburgu i mowy ge 
nerała angielskiego Betuna panuje wielkie 
niezadowolenie y kułach dworskich rosyj
skich.

„V088. Ztg* celem potwierdzenia tych 
wiadomości, przytacza ustęp z „W ecsernsja 
W remia", k tó ra  pisze, że owa mowa gene
rała Betuna zep .uła harmonię, jak a  panów* 
ła między sfe ru  ' raądowemi rosyjskiem.' a 
ang'6'skiem i.

Arglicy razem z generałem Betonem u 
staw icznie powtarzają, że jego mo wa me 
miała żaduyrh tendencyj a n t y n l e m i e c -  
k  i ch.

Lisi Kokowcewa.
Petersburg. (Tel. w łj Prezes rady mini 

strów , Kokowcow, nadesłał prezesowi Dumy, 
Rodziauce, list, w którym  tłumaczy nlewzię 
cie udziału w obiedzie parlam entarnym  w y
danym na cześć gości angielskich, i podziela 
uczucia, wyrażone podówczas przez mówców 
rosyjskich.

Telegramy.
IWeeNunr .G»obp Narodu" t dni: 1 lutago

Klęska Włochów pod Dorną.
Londyn. (Tei. w ł ) Do dzienników tutej 

szych telegrafują z Konstantynopola: Enver 
be|, jako przywódca połączonych sił tureckich 
i arabskich w Cyrenajce donosi telegraficznie, 
że pod Derną udało się Turkom  zmusić Wło
chów do cofnięcia się z zajmowanych stano 
wisk. Turcy zdoby li wiele arm at i am unicji. 
Pieniądze, znalezione w kieszeniach zabitych 
włoskich żołnierzy, wysłali do włoskiego mi
nistra wojny dla rozdziału międl y osierocone 
przez wojnę rodziny.

Spisek rewelacyjny.
Konstantynopol. (T. B.) Policya uwięziła 

Czarnogórca Bulanuvica, członka rewolucyj 
nego kom itetu czarnogórskiego mającego 
siedzibę w Ameryce i Belgradzie. Komitet 
ten  m iał zam iar wym oidować ezionków obe
cnego rządu czarnogórskiego.

Zmiany w minlsteryach rosyjskich.
Petersburg. (Tel. wł.) „Biri. Wiedomosti* 

donoszą, że m inister spraw  wewnętrznych, 
Makarów, m a w najbliższym czasie objąć 
n nisteiyum  sprawiedliwości, zaś prezes ga
binetu, Kokowcew, powoła nowego m inistra 
skarbu, sam saś obejmie tekę  spraw  we 
wnętrznych.

Nieposłuszni.
Peteisburg (Tel. wł.) Synod nakaz J  mni

chowi Ulic dorowi, aby natychm iast udał się 
do klasztoru św. Sergiusza. Illlodor posłu
chał wezwania, by jednak  zwrócić na siebie 
uwagę wyruszył w drogę pieszo p rzc ł P e 
tersburg  mimo wielkiego m rozu i śniegu. 
Ogromna m asa ludzi towarzyszyła mu dale
ko za miasto. Utrzymują, że ta  w ędrówka 
jes t podstępem, llliodor chce dotrzeć do Ja 
kiejś stacyi kolejowej, aby potajemnie ud&ć 
się do Uarycyna, gdzie m a wielu zwolenni
ków, zwłaszcza wśród Kozaków. Chce On 
stanąć na ich czele i s t a w i ć  o p ó r  r z ą -  
d o w L

Również biskup Hermogeu oświadczył, że 
raczej pójdzie do więzienia, niż ustąpi. Oto
czony licznymi zwolennikami przebywa ou 
obecnie w klasztorze św. Jarosław a w Pe 
tersburgu .

tountęoie Heruagena l Hellodora.
Petersburg. (Tel. w ł) Zatwierdzone orze

czeniem św. synodu, zarządzającego gmachem 
klasztornym  w Carycynie, mnicha Hellodora 
przewieziono do puoielni Fłonszczewej w e 
parchii włodzimierskiej z zaliczeniem do bri. 
ciszków z warunkiem  natychmiastowego u- 
dania się na miejsce przeznaczenia i z zaka 
zem pobytu w obu stolicach oraz oparebii 
saratowskiej.

Stanowisko mu, Szozegłowitowa
Petersburg. (Tel. wł.) „Riecz“ donosi, że. 

dymisya m in h tra  sprawiedliwości, Szczegło- 
wltowa, je s t wielce prawdopodobna wobec 
różnicy zdań między nim a prezesem m 'ni- 
strów  Kokowcew em Szczegłowitow jakoby 
postarał się wbrew opinii Kokowcewa, o po
większenie pensji jednego z senatoiów -re- 
widentów.

W razie dymisyi Szczegłowitowa, jako 
jego następców wymieniają: obecnego min'- 
stra  spraw wewnętrznych, Makarowa. na
stępnie wiceministra sprawiedliwości Wie- 
rowkina, wreszcie b. m inistra sprawiedliwo
ści, a obecnie członka Rady państw a Manu- 
ciuina. Ten ostatni ma być podobno kandy
datem, rekumendow&uym przez Kokowcowa.

Wobec takiej obfitości kandydatów prze
silenie będzie zapewne trwaro długo.

Śmierć rozbójnika.
Petersburg. (Teł. w ł) Dzienniki donoszą, 

ie  na Kaukazie został zamordowany rozbój 
nik Selim han przez fanatycznego członka 
sekty Mirydów. Postać jego była w prost le
gendarną. Ze trę c n to śu ą  przez szereg la t u- 
cbodził pościgów wojsk rosyjskich, gdyż gó
rale kaukascy ratow ali go. Mordował ludzi 
bogatycn, a pieniądza rozdawał biednym. Kie
dy niedawno wojsko rosyjskie pod wodzą 
ks. Koratowa osaczyło go w jego jaskini 
górskiej, zadał im ciężką klęską I z  kilku 
towaizyczaml zdołał się przebić.

Mowe prawe swojszczyzny.
Berlin. (Tel. wł.) „Tagi. Rundschau" do

nosi, że rząd niemiecki przedłeży parlam en
towi nową ustaw ę o przynależności państw o
wej niemieckiej, umożliwiając Niemcom prze 
bywającym dłużej za granicą zatrzym anie 
swojsczyzny. Obecnie kto przez 10 la t nie 
utrzym uje kon tak tu  z Prusam i traci pod 
daństwo. Nowe prawo wyjdzie na korzyść 
kolonizaoyi Niemców w Rosyi i Turcyi.

Napad włamywaczy.
Paryż. (T. B.) Na dworcu w Orleans wczo 

raj popołudniu kilku włamywaczy raniło 
dwóch urzędników kolejowych strzałam i re 
wolwerowymi, poczem znikli i wsiedli do 
pociągu paryskiego. Zandarm erya powiado
miona o tern roipcczęia pościg, ale w chwili 
kiedy iaudarm i chcieli ująć apraw tow zam a 
chu, jeder z ni< h zastrzelił żandarm* i 
umknął. W Etam pes iandarm erya przesz j 
kiwała wagony, a kiedy przystąpiła do wa
gonów I. klasy, Jeden z paraierów  tam znaj 
dujących się zastrzelił się. Ideutyczn ści jegi 
nie stwierdzono, był to jednak  oczywiście 
jeden ze złoczyńców T akie  drugi ztoczyńcn, 
k tó ry  podczas jazdy wyskoczył z wago no 
i został raniony przez żandarma, popełnił 
samobójstwo. Trzeciego ujęto.

Kaustrcta kolejowa.
Stanisławów. (Tel. wł.) W obwili wjazdu 

pociągu pospiesznego—wczoraj popołudniu— 
w y k o l e i ł  s i ę  j e d e n  wóz. Kierownik po 
ciągu poniósł śm ierć na miejscu, zaś dwu- 
osoby ze służby odniosły kontuzye.

Sprawa raslja i Sejm.
Rzekome porozumienie z Rusinami nie 

zdradza się na zew nątrz iadnem i dodatniemi 
objawami. Przeciwnie, jeżeli mamy sądzić u 
sposobienie Rusinów na zasadzie głosów ich 
prasy 1 pewnych kroków  ich przywódców, 
należałoby wnosić, że są bardziej nieprzeje
dnani n ii kiedykolwiek.

Dwaj prowodyrzy klubu ukraińskiego L- 
wieki i Petruszew ici, wybrali się naw et dw 
Wiednia, żeby tam uzyskać od rządu oktro- 
Jcwanie reform y wyborczej, w( dui hu ukraiń 
skich życzeń. Podróż ta  była niezawodnie 
bezskuteczna, — ale rzuca et arakterystyczm  
światło na nastrój Ukraińców i przyszłą ich 
tak tykę  w sejmie.

Widoczaie nie m ąją oni bynajmniej za 
m iaru układać się z polską większością, — 
ale pokładając wszelkie swoje nadzieje w rzą
dzie centralnym , będą po dawnemu „muzy
kować* na posibdzeuiach sejmowych, uf. i 
w słabość, niedołęstwo i rozbicie Po'akóJi

Po stronie polskiej ta  sam a nieporadność

SANKI, NARTY (Ski)
i wszelkie artykuły  sportowe os sezon zimowy. 
KALOSZE ROSYJSKIE 1 AMERYKAŃSKIE 

Gimnastyka pokojowa.
„Moratnon“ziółka, jako  przym ieszka do ty to
niu, osłabiająca działanie nikotyny 1 nadają

ca tytoniowi przyjemny zapanb.
Autostrop. GiUotts I Młwa aparaty do golenia 

polecają najtaniej

REIM i Ska, Kraków
Rynek 37.

co dotychczas. — W iększość sejmowa sapu 
trzona w Nam iestnika utraciła zupełnie o- 
lyeutacyę i poczucie swej odpowiedzialno
ści, — i pragnęłaby zwalić cały ciężar ugody 
ruskiej i połączonej z nią reformy wyborczej 
na barki rządn krajowego. Przyczynia się do 
tego niemuło rozbieżność opinii w obozie pol
skim  co do zasadniczych podstaw ugody, — 
mianowicie co do kwesty! narodowego ka
tastru

Jak  wiadomo, pojawiły się dwie propozy- 
cye co do podziału m andatów we wschodnią! 
części kraju. Jedni proponuj* wybory propor- 
cyonalne, lob wykrojenie okręgów pod wzglę
dom narodowym o ile możności Jednolitych, 
inni dom agąją się zaprowadzenia katastru 
narodowego. Oba te systemy m ąją swoich 
zaciętych zwolenników i wrogów. Oba kom 
plikują się przez żydów, k tórych stanow isko 
je s t Jak zawsze niejasne i dwulicowe. Rusinl 
odrzucają oba oświadczając, że w gminach 
wiejukich zadowolui icb tylko rów ne 1 po
wszechne głosowanie, a w m iastach narodo
we kiabespieczenie dl*, nich conjjm niąj 3 
mandatów.

Dotychczas nie zdołano osiągnąć naw et 
w przybliżeniu porozumienia co do tycb 
kw estyi I jeżeli w ostatniej chwili Rusinl nie 
okal i  skłonności do ustępstw , pozostanie do
tychczasowy stan  zaciętej opozycyl ze ztrony 
ruskiej I trwożliwego wahania się po stroni* 
polskiej.

Ooraz dobitniej pokoanje się, że 8^m 
obeci.y ani niem a dość odwagi, aby Rusinom 
rzuc'0 refkawicę; i przeprowadzić reformę wy
borczą oez nich i wbrew nim, ani nie do- 
szddł jeszcze do takiej prostracyl moralnej, 
aby zrezygnować z Galicji wschodniej i przy
jąć potulnie n a ru n k i Rusinów.

Fermenty wśród ludowców.
„Sprawa posła Jampolskiegu*, k tó ra  przed 

kilku dniami zajmowała sejmowy klub lu
dowców 1 naw et doprowadziła dc rezygnacji 
p. Stapińakiego % prezesur j klubu, przyjdzie 
w tycL dniach pod nową dyskusję  klubową. 
Z niemałem zaciekawieniem oczekują koła 
polityczne załatwienia tego bardzo znamien
nego epizodu, gdyz od sposobu jego załatwie
nia zależeć będą w Fjacznej części losy dal
sze] polityki ludowców.

P. Stapiński domaga się wykluczenia po
sła  Jampolskiego z klubu.

P. J&mpolski krytykuje sojusz konserw a- 
tywno-ludowcowy, tę  naczelną zasadę tak ty 
czną p. Stapińekiogo, przeto niema dla niego 
miejsca w klubie.

Tak rozum uje p. Stapiński — i rozum uje 
logicznie. — Tymczasem większość klubu lu
dowego (7 głoaów na 6) oświadczyła się na 
ostatniem  posiedzeniu sa odroczeniem uchwa
ły w spraw ie p. Jampolskiego, czyli innemi 
siłowj p r z e c i w  j e g o  w y k l u c z e n i u .  
Tab też arozumlał tę  ucbwatę sam p. S ta
piński 1 dlatego postawił klubowi kwestyę 
gabinetową. K pj d  nie chciał wywoływać prze
silenia w prezydyum i wvt rał p. Stapińskiego 
ponownie prezesem. Jak  „K uryer Lwowski" 
donosi, podniosło g ę wprawdzie sa p. Sto
pi ńskim  zaledwie kilka rąk . jednak  wobec 
braku w y r a ź n e g o  s p r z e c i w u  sekretarz  
zanocował w protokole 1 w kom unikatach 
do prasy, żs „wyboru dokonano Jednogło
śnie*.

W każdym razie ostatn ie posiedzenie klu
bu ludowego wywiodło na światło dzienne 
fakt, znany tylko dotąd wtajemniczonym, że 
na sojusz z Prawicą nie godzi się n m e z u  ileść 
posłów ałronnictwa ludowego, a nie Jedynie — 
jak  kom unikat oficjalny podkreślał — sam 
p. J&mpolski. Być może, ze przeciwnicy soju
szu tw orzą naw et więkizość klułm  Dotąd 
nie mieli tylko o d w a g i  wystąpić pbbHesnie, 
a znalazł się tylko jeden poseł włościanin, 
k tó ry  n* posiedzeniu klubu wręcz oświad
czył, te  z postępowaniem p. Jampolskiego 
się solidaryzuje. Oczywiście tego dc proto- 
kohi i do kom unikatu nie zaciągnięto. Inni 
posłowie włościańscy po posiedzeniu przybyli 
do p. Jampolskiego z w yraram i jak  najwię
kszego uznania i z zapewnieniem, że Jego 
wystąpienie stanowczo uw aią ją  za bardzo 
dodatni rzyn, k tó ry  znąjdsie należyty oddźwięk 
wśród ludu w całym krąju.
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Czy znajdą jednak odwagę, by publicznie 
oświadczyć swą solidarność z p. Jam polskim  
i **żądhć z m i a n y  polityki od p. Stępiń
skiego ? Związani ze Staplóskim  zbyt ścisłe 
i zbyt osobiście, zależni od Jego poparcia przy 
wyborach i od jego organu, czy potrafią s ta 
nowczo i otwarcie napiętnować nienaturalne 
i niem oralne perypetye polityki p. Stapiń- 
skiego z ostatniej doby?

Sprawy sejmowe.
Porządek dzienny sobotniego posiedzenia.
M arszałek kraj. rozesłał już zawiadomie

nia o nazudczonem na sobotą 3 lutego po
siedzeniu. Porządek dzienny obejmuje 25 
punktów . Pierwsze miejsce zajmuje przed
łożenie rządowe z projektem  ustaw y wodnej. 
Następuje potem  szereg pierwszych czytań 
p rzeJłożen Wydziału kraj. mianowicie: O re- 
gułacyi rzek kanałowych, o melioracyach, 
o szkole rolniczej w Czernichowie, o popie- 
ran u przemysłu kraj. i rękodzieł, o zam
knięciu funduszu propinacyjnego za r, 1910, 
w  spraw ie Obowiązku właścicieli Krakowa 
budowania kanałó n domowych. Następuje 
potem  cały porządek dzienny z poprzedniego 
odroczonego posiedzenia, dodano tylko spra 
wozdanie o zamknięciu funduszów kraj. za 
r. 1910 (ref. pos. Głąbiński), sprawozdanie 
komisy! solnej o sprzedaży soli (ref. pos. Me 
runowicz), oraz sprawozdanie komisyi prze
mysłowej o powiększeniu funduszu prze
mysłowego (ref. pos. Battaglia).

Nie usunięto również z porządku dzien
nego spraw y ustaw y wodociągowej dla P rze
myśla, przeciwko której Rosi ni zapowiedzieli 
bezwzględną obstrukcyę.

Z komisyi sejmowych
K o m i s y a  s z k o l n a  załatw iła wczoraj 

na podstawie referatu  posła Halbaua sprawę 
przyznania na r. 1912 dodatku droźyźmanego 
nauczycielom ludowym. W ysokość dodatku o 
znaczona została w stosunku do poborów słu 
żbuwych. W nioski kom isyi szkolnej przedło
żone zostaną jeszcze komisyi budżetowej, 
k tó ra  ze względu na potrzebę pokrycia tego 
w ydatku będzie miała głos stanowczy.

Następnie przeprowadziła kom isya ogólną 
dyskusyę Informacyjną nad kw estyą s t a ł e j  
r e g u l a c y i  p ł a c  n a u c z y c i e l s k i c h ,  
k tórej referentem  Jest poseł German.

W sobotę odbędzie się następne posiedze
nie komisyi, na k tórem  refera t posła Ger- 
m ana przyjdzie pod obrady.

K o m i s y a b u d ż e t o w a  uchwaliła wczo 
raj na podstawie referatu  posła Rutowskiego 
ponad preliminarz W ydziału krajow ego na 
ku rs m ajsterski więcej o 10.000 koron, na 
Ligę Pomocy przemysłowej więcej o 6 000 
koron, dla Muzeum przemysłowego we Lwo 
wie więcej o 4.000 koron, dla M u z e u m  
p r z e m y s ł o w e g o  w K r a k o w i e  w i ę c e j  
o 4.000 k o r  o n, na ku rs rękodzielniczy więcej 
o 5.000 koron, na ku rs D eklerta we Lwowie 
stały zasiłek 2.250 koron, oraz od pożyczki 
25.000 koron fundusz krajow y ma płacić anui- 
tety. Towarzystwo opieki nad term inatoram i 
św. Stanisław a Kostki we Lwowie otrzymało 
subwencyi 250 koron.

Rozszerzenie autonnmii w dziedzinie skarbowej.
Między sprawozdaniam i Wydziału kraj. 

przedłożonymi Sejmowi znajduje się jedno, 
k tó re  jakoś dotychczas uszło uwagi ogólne]. 
Ma ono jednak  doniosłe znaczenie dla kwe- 
styi autonomicznej gospodarki k raju  i sto 
sunku jej do władz centralnych.

Wydział kraj. wobec częstych próśb Rad 
powiatowych o pozwolenie nakładania wyz 
szych dodatków do podatków  bezpośrednich 
niż 40 procent, zaproponował w r. 1910 Sej
mowi uchwalenie ustawy, wzorującej się oa 
ustawach Czech i Styryi, aby wolno było 
Wydziałowi kraj. udzielać pozwolenia na 
podnoszenie owych dodatków przez Rady 
powiat, do 60 procent, a dopiero powyżej

60 procent, aby potrzebne było zezwolenie 
Sejmu I sankcya cesarska.

Sejm istotnie pro jek t ten Wydziału kraj. 
przyjął.

Powyższy projekt ustaw y został przesłany 
Prezydyum  Nam iestnictwa celem wyjednania 
najwyższej Sankcyi.

Pismem z 22 października 1911 udzieliło 
Prezydyum Nam iestnictwa Wydziałowi kraj. 
reskryp t Min. spr. wewn. z 28 lipca 1911 
wydany w tej spraw ie w porozumieniu z Min 
Skarbu, w którym  zaznaczono, że ze względu 
na coraz ściślejszą łączność państwowej 
i autonomicznej skarbow ości m u s i  p a ń 
s t w o w a  a d m i n i s t r a c y a  w y s t ą p i ć  
z a s a d n i c z o  t a k  p r z e c i w  p o  mi  e n  l o-  
n e m u  p r o j e k t o w i  u s t a w y ,  J a k o  
z m i e r z a j ą c e m u  d o  z n a c z n e g o  r o z 
s z e r z e n i a  k o m p e t e n c y i  W y d z i a ł u  
k r a j o w e g o  a u m n i e j s z e n i a  w p ł y w u  
a d m i n i s t r a c y i  s k a r b o w e j  p a ń s t w a  
a a  f i n a n s o w ą  g o s p o d a r k ę  p o w i a t u ,  
jak i wogóle przeciw każdej próbie ściśnienia 
adininistracyi państwowej w dziedzinie skarbo 
woścl autonomicznej.

Stanowisko to rządu w stosunku do Ga 
licyi je s t  dziwne jeśli się zważy, że zarówno 
Czechy jak  i Styrya rozszerzyły już dawno 
swe kom petencye autonomiczne pod tym 
względem, a rząd nie protestow ał przeciw 
temu. W Czechach ustaw a z r. 1901 pozwala, 
aby Wydział kraj. udzielał Radom pow. po
zwolenia na pobieranie dodatków do w yso
kości 50 prc. samoistnie, zaś nad 50 pro. w 
porozumieniu z nam iestnictwem  b e z  p o 
t r z e b y  s a n k c y i  c e s a r s k i e j .  W Styryi 
Wydział kr^j. udziela pozwolenia także do 
50 p rc , zaś do 70 prc. za porozumieniem się 
z namiestnictwem , a dopiero powyżej tej 
norm y jest potrzbboą sa n k c ja  cesarska.

Jedynie Galicya była dotychczas skazana 
na stosow anie ustaw y z r. 1874 przestarzałej 
i nieodpowiadającej dzisiejszym potrzebom.

Niesłusznem jes t tw ierdzenie jakoby głó
wnym celem projektowanej ustaw y było ście 
śnienie kom petencyi administracyi państw o
wej w spraw ach tyczących się autonomicznej 
gospodarki finansowej powiatów.

Jedynym  bowiem cejem projektowego roz 
szerzenia kompetencyi Wydziału krajowego 
Jest umożliwienie powiatom prawidłowej go
spodarki, a w szczególności, by uchwalane 
przez Radę powiatową dodatki do podatków 
b y ł y  w o d p o w i e d n i m  c z a s i e  pobiera
ne, a czemu obecnie stoi na przeszkodzie o- 
koliczaość, iż już teraz w  bardzo wielu w y
padkach pobór tych dodatków ze względu na 
ich wysokość wymaga uchwały wysokiego 
sejmu i cesarskiego zezwolenia.

Wydział kraj. zastosował się o tyle do o- 
pinii m inisterstw a, że w obecnym projekcie 
obniżył swe żądanie i proponuje, aby na su 
mę do 50 prc. dodatków  do podatków udzie
lał pozwolenia Wydział kraj., a powyżej, aby 
potrzebną była sankcya cesarska.

Gwałty w dwóch zaborach.
Jednocześnie z Petersburga i Berlina na

deszły dziś wiadomości o dyskusyi w sp ra 
wie polskiej, jak a  się toczyła i toczy tak  w 
Dumie rosyjskiej, jak  i w pruskiej Izbie po
słów. W Dumie rosyjskiej ciągle jeszcze na- 
porządku dziennym spraw a oderw ania Chełm
szczyzny.

Po znanej brutalnej mowie hr. Bobrin- 
skiego, pozbawionej i etyki i sprawiedliwo
ści, wogóle jakichkolw iek uczuć ludzkich, 
wystąpili przeciwko gwałtowi rosyjskiem u 
posłowie S w ie 'ż  y ń s k i  I P a r c z e w s k i .  
Przedłożenie rządu napiętnowali jako  ciężką 
obrazę narodu polskiego, co Rosyi nie przy
niesie żadnych korzyści, ale zbudzić musi 
instynkty  niebezpieczne dla kulturalnego i 
społecznego życia ludzkości.

Bardzo trafnie poseł Ś w i e ż  y ń s k i  
rzócił w tw arz rosyjskim  hakatystom :

Jedyny poważny argum ent — to wasza

siła, panowie nacyonaliści. Ludność miejsco
wa zna apety t pewnych działaczów chełm
skich, wie, że spraw a oderwania Chełmszczy
zny Jest przesądzona, wszelako nie wierzy 
ona w to, żeby można było przerobić tam 
ludzi'I przekonania. Ludność przygotowuje 
się do ciężkiego losu, ale bez rozpaczy, prze
ciwnie, z otuchą w aercacn.

Następnie poseł Parczewski w dwugo
dzinnej mowie piętnował zamach rządu ro 
syjskiego, Któremu w tórują tak ie  elementy, 
jak  Bobrinskij i oświadczył, że gwałtem  w 
20 stuleciu nie można zabić narodowości i 
że żaden poseł, uznający zasady z 30 pa
ździernika, nie może głosować za przedłoże
niem, sprzeciwiającem się tym zasadom.

Zaś w  sejmie pruskim  poseł T r ą m p -  
c z y ń s k i  ostro  zaatakował zarząd kolejo
wy, zarzucając mu uprawianie polityki teza- 
uryzującej przez ogromne odpisy, na jakie 
by sobie nie mógł pozwolić żaden w łaści
ciel domu bez narażenia się na zarzu t de 
fraudacyi podatków. W dalszym ciągu pod 
dał ostrej kry tyce działalność komisyi kolo 
nizacyjuej i „O stm arkenvereinu“, którego 
prezydentowi zarzucił, że w jednym  wypadku 
usiłował p r z e k u p i ć  pewnego urzędnika. 
Specjalnością tego stow arzyszenia jest, jak  
wiadomo, fałszowanie opinii publicznej. T a 
kiego samego fałszerstwa dopuściło się też 
biuro telegraficzne Wolfa z powodu wybo
rów w Ś w i e c i  u, przedstawiając tam tejsze 
zajście jako  rewolucyę polską.

Posłowi polskiemu odpowiadał m inister 
spraw wewnętrznych D a l l w i t z - F r i e d -  
berg. Najpierw podniósł, że imieniem rządu 
stanowczo zaprzeczyć musi pogłosce, jakoby 
w kursie polityki polskiej nastąpiła jakako l
wiek zmiana i w dalszym ciągu obłudnie — 
obłuda ta weszła już w krew  i kości pru
skich mężów stanu  usiłował dowieść, że 
rząd pruski pragnie jaknajbardziej ob iek ty 
wnie i rzeczowo postępować z Polakami, ale 
nie wolno mu zapominać o Niemcach, Któ
rych w walce z Polakam i otoczyć musi źy 
czliwą opieką. A opieka ta  polega na tern, 
aby energicznie z w a l c z a ć  p o l s k i e  d ą 
ż e n i a  s e p a r a t y s t y c z n e  i w d z i e l n i  
c a c h  p o l s k i c h  u m a c n i a ć  i u k r z e -  
p i a ć  n i e m i e c k ą  m y ś l  n a r o d o w ą .

Co znaczy to umocnienie niemieckiej m y
śli narodowej, na to składa ostateczne dowo
dy cała przeszłość polityki system u pruskie 
go, zmierzającej do zupełnego pogromu lu
dności polskiej, tak  ekonomicznego, jak  na 
rodowego. Rozsądny Polak nie łudzi się, te  
by tam  jak a  zmiana system u pruskiego na
stąpić miała i m inister potrącając o to, pra 
gnął tylko zaspokoić przestraszonych haka- 
tystów.

Nie ma też się co łudzić, żeby w Dumie 
rosyjskiej miał upaść potworny projekt rzą 
du carskiego, dotyczący oderwania Chełm
szczyzny. W Berlinie i Petersburgu rząd pru
ski i rząd carski współzawodniczą niejako 
ze sobą pod względem ucisku i gwałtów, do
konywanych na Polakach. W jednem i dru- 
gieui państw ie z&borczem potworne gwałty 
zasłaniają w najob łudn ie jszy  w św iecie  spo 
sób koniecznością obrony interesów  pań 
stwowych.

Ale też w jednem  i druglem ciele usta 
wodawczem z ust reprezentantów  narodu poi 
skiego padają słowa męskie, pełne otuchy i 
wiary w przyszłość, a przeświadczoue o słu
szności sprawy, której bronią, dla której na
ród polski pracuje i żyje. Gwałty pruskie 
zeszły się z gwałtam i carskimi w obu ciałach 
ustawodawczych, ale też prawie w jednej 
chwili zeszły się z sobą m ęskie słowa posła 
polskiego w Berlinie z posłami naszymi w 
Dumie, przypominające istnienie i byt na
rodu naszego w oczach Europy.

liczbę nowych członków uiegł znacznej zmia
nie. Do nowego parlam entu włącznie z Ha-
noweruzykami, Lotaryngczykami i Duńczy
kami wejdzie tylko 196 starych, natom iast 
201 nowo wybranych człouków. Z tych osta
tnich oczywiście niektórzy już dawniej zasia
dali w parlamencie.

W ykazuje zię obecnie podług najdokła
dniejszego zestawienia, że tak  zwana „więk
szość lewicy" spadła do większości j e d n e g o  
t y l k o  g ł o s u

Liczebna siła poszczególnych stronnictw  
politycznych przedstawia się bowiem, jak  na
stępuje:

110
42
43 
2 
1 
1

L e w i c a :
Soeyaliści 
Wolnomyślni 
Nacyonal liberałowie 
Lib. Związek chłopski 
Duńczycy
Liberał Lotaryngczycy

Razem 199 
P r a w i c a :  

Konserwatyści 43
Rządowcy czyli rzeszow. 15 
Gospod. Zjednoczenie 13 
Baw. związek chłopski 2 
Dzicy 3

Razem 76
Ś r o d e k :

Centrum  włącznie z centrum  
alzackiem 95

Grupa alzacko lotaryng. 4
Haaowerczycy  5

Razem 104

Polacy
P o l a c y :

18
Razem 18

jlowy parlament niemiecki.
Nowy parlam ent niemiecki nietylko ze 

względu na układ partyjno-polityczny, ale 
niemiej ze względu na nadzwyczaj wielką

Przy zupełnem obsadzeniu parlam em u le 
wica posiada zatem  tylko jeden głos więcej, 
aniżeli prawica, środek i Polacy.

Przew aga przesuwa się jednak  znacznie 
na korzyść lewicy, jeżeli się uwzględni, że 
lewica nie posiada prawie wcale mandatów 
podwójnych, natom iast prawica posiada ich 
około 10, centrum  i Alzatczycy 21, Polacy 8, 
k tórzy jednocześnie należą częś iowo do sej
mów pruskiego, bawarskiego, bsdeóskiego i 
aleacko-lotaryngskiego i dlatego dość często 
nie mogą być na posiedzeniach parlamentu. 
A ponieważ lewica zazwyczaj w komplecie 
się stawia, więc w regule w pleiium będzio 
rozporządzała większością 20 do 4J głosów. 
Natom iast w k o m isy ach  p rzy  obecności w szy  
stk ich  członków wykazywać się b dzie bar 
dzo często łóWHOŚć głosów, przyczem Polacy, 
zachowując swą samodzielność i niezależność 
będą mogli szalę zwycięstwa na jedną lub 
drugą stronę przerzucać.

Ponadto stosunki będą się rozmaicie- ukła 
dały, bo nacyonal liberałów nie można, ja a  
wiadomo, bezwzględnie zaliczać do lewicy. 
Znani oni są dostatecznie z całej swej prze
szłości politycznej, Zn raz głosują z prawicą, 
drugi raz z lewicą.

ce naszych październikowców i nacyunalis- 
tów, ta k  się ostatecznie skomprom itowała, 
że naw et głośne nazwiska organizatorów  Zja 
zdu obecnego nie mogły przebić w ytw orzo
nej w społeczeństwach słow iańskich grubej 
powłoki obojętności i braku zaufania w zglę
dem tego, co występuje pod flagą wzajem 
ności słowiańskiej".

W dalszym ciągu prof. Pogodln zaznacza, 
że program  Zjazdu wspominał, iż równou 
prawnione na nim będą wszystkie języki sło- 
wiańsKie. To znaczy, że jeżeli jak i lekarz z 
Kijowa zechce odczytać referat w języku ma 
łorosyjskim , — nie natrafi na żadne p rze 
szkody.

„Tymczasem „Rossija" — pisze profesor 
Pogodin — z góry już oświadczyła, ze nie
możliwe jes t pozwolenie na referaty  w ję 
zyku m ałorosyjskim  na Zjeździe, w którym  
uczestniczyć będą osoby urzędowe. W oczach 
organu półurzędowego byłoby to uświęce
niem „m azepiństwa“ ukraińskiego, legaliza 
cyą dążności separatystycznych. Oświadcze
nie podobne, k tó re  najzupełniej logicznie wy 
pływa z nacyenalistycznego, dziś przeważa- 
lącego kierunku polityki naszej uniemożliwi 
odbycie względnie bodaj przyzwoitego Zja
zdu słowiańskiego. Oczekiwać należy nieod
wołalnie owych kłótni dokoła sztandarów  
nacyonalistycznyoh, k tó re  ostatnie Zjazdy 
słowiańskie zrobiły w prost wstrętnym i. A 
dopóki tak  będzie —kończy prof. Pogodin— 
dopóty Zjazdy słowiańskie będą albo „kra- 
molnemi", albo też będą zjazdami słow iań
skimi bez Słowian. — Co bedzie lepsze, nie 
umiem doprawdy powiedzieć".

** *
Jak  wiadomo, polski kom itet uchwalił 

nie brać udziału w Zjeździe petersburskim , 
k tóry  przez to u tracił wsaelkie znaczenie.— 
Uchwała powyższa pozostaje prawdopodobnie 
w związku ze spraw ą chełmską i nowym 
napurem rusyfikacyi w Królestwie Pol
akiem.

Zjazd wszecbsłowiadsHi.
W locie r. b. odbyć się ma w P e tersbur

gu pierwszy wszechsłowiański Zjazd zdrowia 
publicznego. Mimo, że kom itet Zjazdu usiłu
je  nadać mu o ile możności jak  najwięcej 
rozgłosu i wzbudzić zainteresowanie dla nie 
go wśród narodów słowiańskich, owe naro 
dy zachowują się wobec Zjazdu, — jak  to 
stw ierdza prof Pogodin w artykule pod tyt. 
„Zjazd wszechsłowiański a kw estya języko
wa", zamieszczonym w ostatnim  num erze 
„Birżewyja wiedomosti", najzupełniej oboję
tnie.

„Pamiętam — pisze prof. Pogodin—czas. 
że sama myśl podobnego Zjazdu słow iań
skiego wywoływała istną burzę zachwytów 
na szpaltach pism czeskich i południowo sło
w iańsk ich  i naw et w Polsce życzliwie była 
witana. Myśl ta  jednak, dostawszy się w r ę 

Anglia, Rosya i RooseVett.
Nie ulega wątpliwości, że uroczystości an- 

eielsko-rosyjskie nad Newą wychodzą poza 
sferę platonicznych wyrazów sympatyi i ma
ją doniosłe realne znaczenie polityczne: o sta
teczne zbliżenie polityki angielskiej i rosyj
skiej. Moźaa nawet z całą pewnością tw ier
dzić, że uroczystości te  stoją naw et w prze
ciwieństwie do ympatyi zarówno po stronie 
angielskiej, jak  i rosyjskiej. Ani bowiem Ro- 
sya, ani Anglia nie mogły w ciągu kilku la t 
zmienić zasadniczo swych sympatyj i pozbyć 
się zakorzenionych uprzedzeń, — zresztą ze 
strony Anglii, w której żyłach płynie krew  
koi.stytucyjna, tak  różna od rosyjskiego sa
mowładnego barbarzyństwa, najzupełniej u- 
«asadn1f*oych...

Jedynie konieczność sytuacyi międzyna
rodowej i agresyw na polityka Niemiec po
pchnęły Anglię i Anglików w objęcia Rosyi. 
Czysty, wyrachowany in teres w tym wypad
ku zwyciężył...

Ten realny i egoistyczny podkład u w y 
datnił się też w przebiegu uroczystości pe
tersburskich, w których były bardzo daleko 
idące wynurzenia ofieyalnejo  przyjaźni an- 
glelsko-rosyjskiej, ale brakło Jakiejkolwiek 
s czerości i entuzyazmu...

Przeciwnie, obie strony jakby odczuwały 
ideową przepaść, wzajemnie je  oddzielającą 
i pewne zakłopotanie... Dziwnym trafem  — 
Rosyanie zaprezentowali swym gościom peł
ne oblicze swego rozbójniczego uacyonaliz- 
mu. Podczas przybycia Anglików do Dumy, 
była tam  na porządku dziennym spraw a 
chełmska, a podczas wizyty w Radzie pań
stwa, tra f  li Anglicy ak u ra t na spraw ę fin
landzką I

Wymowny zbieg okoliczności!
N;e bez znaczenia były też przemówienia 

Anglików. Jeden z mówców angielskich pod
kreślił wyraźnie zasadniczą ideę polityki an-

RUDYARD KIPLING.

Reingelder
i Sztandar niemiecki.

Hans Breitmann, ustrojony w czerwone 
pyjamas spacerował sobie po pokładzie, w 
jednej ręce trzym ając filiżankę herbaty w 
drugiej cygaro, podczas gdy steam er m knął 
całą siłą pary wzdłuż wybrzeża aż do Sin- 
gapore pod niebem rozżarzonem  do bia
łości.

Nasz bohater dni i noce spędzał przew a
żnie na piciu piwa i graniu z trzem a roda
kam i w  grę zwaną scairt.

— Umyłem się śpleszutko — mówi do
nośnym  głosem i niemieckim akcentem  — 
ale to  nic nie pomosze myć się na tem  dya- 
pelsklem  m orzu. Spojrzyjcie na mnie, jestem  
jeszcze cały m okry. To herbata sprawia ta 
ki skutek . Boy przynieś ml piwa pilzneń- 
skiego mroszoneko.

— Pan um rze, Jeśli pan będzie pil piwo 
przed śniadaniem — zauważył ktoś. — p i
wo je s t  najszkodliwszą rzeczą na świecie... 
zwłaszcza dla

— Tak, ja  wiem, dla w ątroby — ciągnął 
dalęj tym sam ym  nieznośnym niemieckim ak- 
sentem  — ale ja  nie mam w ątroby i nie u- 
mrę. Przynajmniej nie na tym  przefclęł ym 
steam erze, co nie w art i dwóch sous I gdzie 
niem a naw et porządnego piwa do picia. Gdy
bym miał umrzeć, umarłbym juź dawno i 
sto razy w Niemczech, w N ew  Yorku, w 
Japonii, w Assam i w niewiem ilu m iejsco
wościach południowej Ameryki. I Da Jam ai- 
ce także, albo w Syamie, mogłem bardzo ła 

two umrzeć, a jednak oto jestem . A oto mo
je  storczyki, odbyłem podróż dookoła św ia
ta, żeby Je znaleźć.

Palcem wskazywał na dwie skrzynki zbi
te  z grubych desek i na m asę roślin, na 
k tó re  wszyscy na okręcie patrzyli z podzi 
wem jako  na słynne orchidee z Assam w ar
tości w prost bajecznej.

Otóż storczyki nie udają sic w wielkich 
m iastach i Hans Breitm ann daleko puścił 
się na puszukiwanie ich.

Nie brakło żadnego z kolekcyi zebrane) 
tego reku , od najdrobniejszych odmian, aż 
do wielkich białych „kangurów ".

— Słuchajcie mnie teraz  — mówi po 
rozwodzeniu się przynajmniej przez dziesięć 
m inut bez przerw y nad storczykam i — słu 
chajcie, a ja  wam opowiem historyą, żeby 
wam dowieść, ja k  to je s t źle wyjeżdżać na 
zbieranie kolekcyi i wierzyć w  to, co wam 
powie pierwszy lepszy głupiec.

— Było to  w Urugwayu; k tó ry  leży w 
Ameryce Północnej czy Południowe], to nam 
ostatecznie wszystko jedno. Zbierałem or
chidee i mnóstwo innych rzeczy, co tylko 
mogłem popchać w moje walizy i  paki, a 
właściwie w  moje słoje przygotow ane na 
ciekawe okazy z podróży.

Był ze m ną jeszcze jeden człowiek — 
R eing tlder, było to jego nazwisko — on 
także poszukiwał i polował, ale tylko na 
w ęże koralowe, nietylko na węże koralow e 
z Urugwaju, ale wszelkich rodzajów, jak ie  
tylko wyobrazić sobie możecie.

Muszę wam powiedzieć, że wąż—koral, to 
je s t  coś wspaniałego, cały czerwony i biały 
jak  korale, k tó re  widuje się na szyi młodych 
dziewczyn.

— Jest jednak pewien gatunek węża, 
k tó ry  my, kolekcyoniści, nazywamy sztan

darem niemieckim, bo je s t czerwony, czarny 
i biały, zupełnie jak  kiełbasa z truflami.

Reingelder był naturalistą  — poczciwym 
człowiekiem — trochę lubił pić, lepiej pił, 
niż ja.

— Na Boga! — zaklinał się R eingelder— 
muszę mieć węża zwanego sztandarem  nie
mieckim, albo umrę.

I przewróciliśmy cały Urugwaj, szukając 
tego węża niemieckiego.

Pewnego dnia, nie pamiętam już gdzie, 
kołysaliśmy się w naszych hamakach, gdy 
w tem nadeszła kobieta z plemienia k ra 
jowców, k tó ra  miała węża „Sztandar nie 
tniecki" w butelce z konserwam i. Obaj wy
padliśmy z ham aków  na ziemię... jak  s;q to 
państw u podoba? ta k  bardzo byliśmy kon- 
tenci z tego, cośmy ujrzeli.

Ja  sam zbierałem storczyki, więc rozu
miałem dobrze, że wąż „Sztandar niemiecki" 
był kw estyą życia dla Raingeldera.

To też wstając, z ziemi rzekłem, do niego:
— Chwała Bogu, oto je s t to czego szu

kasz.
— Prawdziwy przyjacielu mego serca, do

brym jesteś człowiekiem — odrzekł Rein
gelder.

Zerwał się, otworzył butelkę, a kobieta 
krajow a zaczęła wrzeszozeć:

— Dla Boga, on ukąsił
Wiedziałem, że w Urugwaju trzeba się 

wystrzegać wężów.
— Reingelder, trzeba go włożyć w spiry

tus i w szystko pójdzie dobrze.
— Nie — odrzekł na to Reingelder — 

Ja muszę obejrzeć jeszcze żyjącego węża.
Niema się czego obawiać. Wąż koralowy 

pozbawiony je s t żądła.
Ale ja  spojrzałem na głowę węża i doj

rzałem, że to  je s t  głowa w szystkich wężów

jadowitych, prawdziwa głowa żmii, w ąska 
i zaklęśuięta.

— To niedobry wąż — rzekłem — może 
napewno ukąsić, a my jesteśm y o trzysta  
mil angielskich od m ieszkań cywilizowanych 
Weź spirytus i włóż go żyjącego.

Reingelder trzym ał go w ręce.
Wąż wił Bię, wił się jak  robak coraz 

wolniej
— Głupstwo! — rzekł Reingelder — Ya- 

tes powiada, że węże koralowe nie m ają gru- 
> zołków z trucizną.

Y ates to wielka powaga w kw estyi wę
żów jadowitych na c tłą  Am erykę południową.

Napisał o nich książkę, pań-two może nie 
wiecie o tem, ale to wielka powaga

Spojrzałem uważnie na sztandar niem ie
cki, k tó ry  się wił i wił w garści Rsingeldera 
i nie miał bynajmniej niewinnej miny.

— Mein Gott — rzekłem  — zobaczysz, 
że ty się doigrasz. Ten potw ór ładnie cię u- 
rządzi.

— Nie, możesz trzym ać węża, jeśli ckeesz — 
rzekł Reingelder — a przekonasz się. Ja tym 
czasem przeczytam ci to, co Y ates pisze o 
nim.

Mówiąc to, poszedł do ham aku i pow ró
cił z grubą książką Y atesa i z wężem wiją 
cym się wciąż w jego ręce.

— Oto co powiedział Yates — rzekł Rein 
gelder.

Otworzył książkę i trzym ając ją  dwoma 
palcami, odczytał rozdział dowodzący, że ni
gdy ukąszenie węża koralowego nie bywa 
jadowite.

Potem  zam knął książkę i ścisnął węża, 
k tóry  go ukąsił raz, a potem drugi raz.

—  Mały głupiec, ukąsił mnie — rzekł 
Reingelder.

Stało się to jeszcze na długo przedtem

zanim ludzie dowiedzieli się o skuteczności 
przemywania w podobnych wypadkach hy- 
perm anganem  potasu. Byłem bardzo zanie
pokojony.

Zwiąż ram ię poniżej rany, Reingelder — 
prosiłem go — i wypij whisky ile będziesz 
mógł.

— Co tam, do s tu  tysięcy dyabłów! Ja 
rhcę jeść teraz obiad.

Na obiad mieliśmy zupę, końskie mięso i 
fasolę, ale [zanim skończyliśmy zupę. Rein
gelder pomacał sobie rękę I zawołał:

Ramię nabrzmiało mi i zczerniało aż do 
osady. J ts tem  człowiek umarły, a Yates wy
drukow ał głupstwo.

Powiadam państwu, że to  było bardzo 
smutne, bo symptomy, jak ie  wystąpiły pó
źniej, wskazywały widoczne otrucie się s try 
chniną.

Reingelder wił się, zaciskał pięści, a nogi 
zacisnął też jedną koło drugiej tak , że ich 
potem niepodobna było rozerwać. Robiło mu 
się coraz gorzej.

Kręciłem się koło niego, powtarzając:
— Reingelder, poznajesz mnie jeszcze?
Ale on był prawie nieprzytom ny z bólu,

a jednak nie tracił ani na chwilę spokoju, 
tak , że myślałem, że niebardzo cierpi.

Nagle zwinął się w kłębek ze straszliw ą 
siłą i umarł, sam ze mną tylko w dalekim 
Urugwaju.

Byłem bardzo zmartwiony, bo kochałem 
R-dngeldera i sam pogrzebałem go.

Co do węża koralowego, niemieckiego 
sztandaru, tak  zdradzieckiego i przew rotne
go, włożyłem go żywego do spirytusu.

W ten  to epoBÓb zyskałem węża i s tra 
ciłem Reingeldera.

KONIEC.

N a K a r n a w a ł I
o  Zakładzie ogrodniczym dla osieroconych chłopców 
KARMELICKA 66. W KRAKOWIE KARMELICKA 66.

9 D EK O R A CYE SAL B A LO W Y C H  9
Dla P. T. Komitetów urządzających zabawy, pikniki lub baie odpowiedni 
do zamówienia opust. Zamówienia z prowincyi odwrotna pocztą.
Adres telegr.: Józefici Kraków.

B u k ie ty
Telefon Nr. 112

i w iązanki:: 

kotylionowe.

Ty,iąc. p.dzi,k.wa.ij 5jMR p , i  siwi Panowie ll lTy,'tc', -toUtowMl “
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nym środkiem przeciw siwiżaie, nadając włosom pierw otnąśw eżośći ko lo rtj- blo-id, brun. czarny 
i szatyn. — Cena 2  K. 5 0  h  — Zamówienia uskutecznia się odwrotną pucztą. —

jedyny An tek a pod Orłem Z. J. H HLlCKlEfiO, Przem yśl łasanle-
,Jolanta"

Pensyonat Józefy Rogoszowej. 
Kraków, ulica Graniczna 14, I. piętro.
poleca pekojc z calem ntzymanlem dla przejezdnych.
Przv nule ttołow nuow  i wydaje na lą d a ile  obiady do do nu
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gieltkiej, k tó ra  zdobywa narody i ich sym- 
patye przyznaniem ja k  najdalej idących praw 
narodowych.

Rosyanie jednak uraczyli swych gości... 
rozbojom chełmskim i finlandzkim Anglio> 
musieli też niewątpliwie odczuwać niewłaś
ciwość swej roli, ale są przecież narodem 
trzeźwym, więc poszli za głosem realnycn 
korzyści... Więzy angielsko-rosyjskie zostały 
zacieśnione —wbrew sympatyom, lecz w i i  
teresie polityki zagranicznej obu paósTw.

Przypieczętowana obecnie przyjaźń nn ■ 
gielsko-rosyjska w społeczeństwie augiel- 
s&iem nie cieszy się jednak zbytnią popu
larnością... Oświetla ją  również bez ogródek 
Jeden z wybitniejszych poiityków współcze
snej doby, b. prezydent Stanów Zjednoczo
nych, Roosevelt, Który w swym organie 
„Óutluk" poświęca nacyonaliBtycznej polity
ce rosyjskiej aż pięć artykułów.

W artykule „Chiny i Rosya" au to r do
wodzi, Iż Rosya już przed dwunastu laty  za
mierzała podUclić Chiny i jedynie interw °n- 
cya am erykańskiego sek re tarza  Btanu stanę
ła tem u na przeszkodzie.

W artykule  „Persya a Rosya" au to r za 
pewnia, Iż Rosya pragnie zgnieść bezbronny 
naród i erski. W innym z a r ty k u łó w —„Por- 
eya a Anglia", organ Roosevelta przekonuje 
Ang ków, abv zrzekli się zgubnego dla nich 
i-r ik ta tu  z kosyą, sprzecznego z aogM uką 
tradycyjną polityką wspaniałomyślną wzglę
dem słabych.

„Przyjaźń z Rosyą może być niezbędna 
dla Anglii — mówi on. — Okupić ją  w szak 
że trzeba drogą ceną— u t r a t ą  s z a c u n k u  
d l a  s i e b i e " .

W jednym  z artykułów  poruszoną zosta
ła spraw a głodu w RoByi. Nieurodzaj i jego 
następstw a au to r tłómaczy właściwościami 
ustro ju  państwowego. — Rząd — powiada 
„Outlok" — odbiera narodowi cały jeąo do 
chóa i gromadei olbrzymie ilości złota w 
skarbie państwa. Dzięki tem u m inister fi
nansów może naw et um arzać część długu 
państwowego I otrzymywać nadwyżkę do
chodów nad rozchodami w sumie 400 milio 
nów rubli.

„Nowoje W remia", podając treść owych 
artykułów , w yraża naturalnie święte obu
rzenie. I nic dziwnego — artykuły  Roose 
velta są doskonałem „peńdent" do obecnych 
angielsko - rosyjskich uroczystości nad Ne
wą...

B. Gabiyelsha, Rrzysztofory, Krabów.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
wa gotów kę lub na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem praskim! 
Kupnjole tylko n chrześcijan

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschó 

słońca rozpocznie ale ju tro  c godzinie 7 minut 38, 
zachód przypada o godzinie 4 minut 28; długość dnia 
i id-ln y m ir .t 10.

KALENDARZY! KOŚCIELNY. Ju tro  w piątek 
NMP. Gromn., pojutrze w sobotę Błażeja.

Zbytnia lojalność. Otrzymujemy następujące 
uwagi s kół szkolnych: Nadszedł koniec pół
rocza szkolnego, znów autonomiczne nasze szko 
fy lądowe obdarzyły dzieci nasze i nas zawia
domieniami z notami „mierny", na tle ogrom 
nego dwugłowego orła ; a oto na jaki szczery 
akcent narodowego uczucia zdobyła się nieda
wno temu nasza c. k. krajowa Rada szkolna 
nakazująca w § 372 Regulaminu dla szkół ln 
dowych „wdrużuc dzieci do bojaźni bożej, czci 
dla, cesarza i Najwyższego Domu cesarskiego, 
do roaranowania nstaw i porządku państwo 
wego, miłości własnej narodowości i ws p ó l n e  
o j e r y  z n y “!

Ciekawi Jesteśmy dlaczego przez tyle lat 
obchodziliśmy się bez zawiadomień z orłsm, a 
obecnie od 3 lat, dlaczego bez tego obejść się 
nlo możemy? Czyby istniał zamiar up iństwo- 
wienia szkoły Indowej ?

Kraków. dnia 31 stycznia.
Reduta prasy. W mieście rozlepiono już 

afisz zapowiadający „redutę praBy". Ozdoby 
wykenau* zostały wedle projektu znanego ar- 
Tił y-maltrza p, Eugeniuszu Dąbrowy-Dąbrow- 

skiego.
notela Pollera rozpoczęto się dzisiaj przed 

południem wydawanie b i l e t ó w .  Z zadowolę 
niem stwierdzić należy, że publiczność wykupiła 
już miejsca za przeszło tysiąc koron świadczy 
to o powodzeniu, jakie mieć będzie reduta, jak  
niemniej, ię  publiczność nie odkłada odbiera
nia bidetów aa ostatnią eLwilę. Po południu bę
dą wydawane bilety od czwartej do siódmej, a 
jutro (święto) od 11—1 przed poi i od 4 —7 
popoł. Szczególnie j ożądanem jest, aby osoby, 
encące nabyć bilety na galeryę, zgłaszały się 
przed soaotą.

Komitet nie ustaje w zabiegach, aby zaba
wą urozmaicić i aby stworzyć prawdziwie re- 

n owy ruch w Starym Teatrze * niedzielę 
Pi»vh °' Pr| ? ctynil  do tego najrozmaitsze 

których nici znajdą się 
i całego szeregu pań. 

stanie WwyBtłt0 dopisze, zabawa niedzielna 
tem pa * '  nietylko punktem kulminacyjnym 
Prze °?neg0 karnawala, lecz także o wielo 
Złych* BM̂  r®duty dziennikarskie z lat ubie-

rady* n ^ fn 8̂8| en*e ^ak°PaaeflO. Interesujące ob- 
Zakopan6g« „ A  Spraw  ̂ Plann regulacyjnego 
Techniczne®. *ię we wtorek w To w.
dworu Hort,  8, 1  ewu,lpiczyl prezes Tow. radca 

 -------------®w i c z .  Obszerny referat w

tej kwestyi wypowiedział w dwugodzinnem 
przemówienin prof. Rarowicz, poczem wywią
zała się obszerna dyskusya, w której Zabierali 
głos pp .: Dr Ż y c h o ń ,  reprezentant zakopiań
skiej komisyi klimatycznej, Dr Kuźniar, prezes 
r. dw. Horoszkiewicz, Bojarski, inżynier Nowak 
piezcD Żwiązku turystycznego Dr Schneider 
W końcu uchwalono następująją rezolucyę: 

„Tow. Techniczne po przeprowadzonej nad 
potrzebą planu regulacyjnego i nad innymi naj
ważniejszymi postulatami Zakopanego dyszuayi, 
wyraża przekonanie, że należy Jak najrychlej 
przystąpić do sporządzenia poprawnego planu 
regalacyjnego. W nim przedewazydtsiern po
winno być uwzgięJnionem założenie parkn w 
środkowej części Zakopanego. W drogiej linii 
ma być r  nim uwzględnioną ulica wzdłuż Gu
bałówki biegnąca Nowo pow stając ulice mają 
zachować, o ile możności charakter wiliowy. 
Zanim zdobędzie się Zakopane na k«n»lizacyę, 
postara się Rada gminna z komisyą klimaty
czną o natychmiastowe wprowadzenie n3tawy 

czyszczeniu, obowiązującej od 30 czerwca 
1910 r., a dotąd nie wprowadzonej. Rada 
gminna z komisyą klimatyczną postara się o 
zaprowadzenie światła elektrycznego. We wszyst
kich tych sprawach obiecuje Tow. Techniczne 
swą pomoc i poparcie".

Ze spraw  miejskich. Wczoraj oabyło się 
posiedzenie sekcyi ekonomicznej p d przewo
dnictwem r. m. Beiingera.

Sekcyi poleciła gistratewi zająć się upo
rządkowaniem parkanu, okalającego realność 
Ogińskich, położoną przy ul. Lubicz między ni. 
Pawią, a placem dworca kolejowego.

Sekcya zatwierdziła linię budowlaną nz Prą
dniku czerwonym dla częśoi nowo projektowanej 
ulioy poprzecznej.

Następnie Sekcya wysłuchała referatu od
działu regulacyjnej) budownictwa m. o pro
jekcie regulacyjnym otoczenia Wawelo. Sekcya 
wybrała snbk&iuitet, który w najbliższych 
dniach projekt rozpatrzy i przedstawi Sekcyi 
wnioski.

Wreszcie rozpatrywała Sekcya projekt o 
t* arci nowych ulic na gruntach fabryki Zie 
leniewskiego i kilku innych właścicieli posia
dłości między nl. Krowoderską i Zakładem Dra 
Żuławskiego na końcu ul. Dłagiej. Dla należy 
tego zbadania projektu wybrała Sekcya osobny 
snbkomitet

Wczoraj odbyte się posiedzenie Sekcyi IV, 
na którem uchwalono przedstawić Radzie mia 
sta wnioski w sprawie udzielenia 'prezenty na 
posadę nanczycieiki w szkole Adama Mickio
w i oz a.

P. m inister dla Galicyi Długosz jutro o go 
dżinie 3 w nocy przejadzie ze Lwowa w aro 
ci re do Wiednia przez Kraków.

Z Uniwersytetu. P. Zygmunt L e y k o  toa 
gister farmacyi, rsystent Uniwersytetu Jagieł 
lońekiego, rodem z Mielna w Galicyi, otrzymał 
w Uniwersytecie tutejszym stopień doktora f lo 
zofii.

Kolendy wnkUdzie Gatla i Wallewsk;ego zo 
staną odśpiewane w piątek 2 lutego w czasie 
Mszy św. o godz, 12 w kosaiele N. P. Maryi 
przez grono śpiewaków pod kierunkiem prof 
Dskowicza. Pieśń solową Noskowskiego odśpie
wa pani Jaworzyńska. W czub* Mszy św. kwe
stować będą panie na rzecz biednych dzieci zo
stających poa opieką „SodaJi yi Panien"

Tegoż dnia na ten sam roi odbędzie się 
składka w kościele 00 . Zmartwychwstańców 
o godz. 11 rano. '

Dyrekcya Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych
odbyła pod przewodnictwem Edwarda Lr. Ra
czyńskiego w dniach 21 i 28 stycznia br. po 
siedzenia, na których zakupiono do rozlosowa
nia między członków na rok 1912 Ksawerego 
Dunikowskiego statuę:itę bronz. Madonny, Ka
rola Maszkowskiego obraz olejny „Wnętrze cer 
kwi mołdawskiej i Jana Ruhczaka akwaforty. 
Do bndowy Domu Uczniów Akademii Sztuk 
Pięknych postanowiono przyczynić się zasiłkiem 
200 koron. Następnie nnormowano kalendarz 
najbliższych wyutaw a m‘anowicie dnia 12 lu
tego zamkniętą zostanie Wystawa kościelna i 
salę główną zajmie stowarzyszenie „Rzeźba*1, 
boczne wystawa ogólna i kollekcya obrazów 
Z. Ćwiklińskiego z Zakopanego. W kwietnia a- 
rządzi wyatawę w całym gmachu, z wyjątkiem 
świetlicy rezerwowanej dla innych artystów, 
stowarzyszenie „Sztuka" — na której Dyrekcya 
dokona znaczniejszego zakupu dzieł przeznaczo
nych do losowania. Od połowy maja po ko
niec czerwca zajęłyby główno dwie sale rzeźby 
Wacława Szymanowskiego, w innych obrazy i 
kollekcye innych artystów. Na lipiec i sierpień 
projektuje Towi rzystwo wystawę dzieł kompo 
zycyjnych nadesłanych na konknrs anonimowe
go fundatora, wyatawę akwarelistów i ogólrą,

Crlrm ul itwienia nabywania przez publi
czność statnetek branżowych i tern samem ce
lem poparcia row ojn rzeźby polskiej postano
wiono na wniosek p. Piotra Stachiewiozą a na
kładem Towarzystwa reprodukować Antoniego 
Madyeskiego „M ałą  Ewę" w 20 egzemplarzach 
z których pierwsze egzemplarze z górv zamó 
wionę i zapłacone odd&noby kupującemu po 
cenie kusztów. Przeprowadzenie uchwały poro
szono pp. Dyr. F. Koperze, L. Lepszemu i wnio
skodawcy.

W dyskusyi nad zmianą statutów, która ma 
być zaproponowaną do uchwalenia walnemu 
zgromadzenia postanowiono rozszerzyć zakres 
działalności Towarzystwa i włączyć do postano
wień statutowych utworzenie funduszu emery
talnego dla artystów polskich, którzy obsyłrją 
iwystawy Towarzystwa.

Krakowskie Towarzystwo Oświaty Ludowe
nałożyło w stycznia 1912 r nową czytelnię w 
Łopusznej w powiecie nowotarskim — a zreor
ganizowało i uzupełniło 20 bibliotek w czytel
niach : Damienice, Brzezie (Bochnia), Maszkie- 
nice, Łętowice, Borzęcin, Ruda kameralna (Brze
sko), Rudno (Chrzanów), Kupienia (Dąbrowa), 
Kamień (Kraków), Staremiasto (Łańcut), Sidzina 
(Podgórze), Ocieka (Ropczyce), Futoma (Rzeszów), 
Kozłówek, Lubią (Strzyżów) Jastkowice, Grębów, 
Mokrzyszów (Tarnobrzeg), Gruszów, Siepraw, 
(Wieliczka).

Na ten cel przesłano ogółem 949 książek,

wartości, 733 kor. K o m i s y ą  o d c z y t o w a

S T A C ł E  .Pr<>9i Krzyżowej® y®*YCZna U/uImnAinniu na nlńlnta hlaaro i nnniai>7A ui womaAh Inh

Towarzystwa Oś wiary Ludowej urządziła w sty
cznia 28 wykładów dla Indu z obrazami świetlny
mi w następujących miejscowościach :

W powiecie c h r z a n o w s k i m :  w Dniowej 
1. Polska za Piastów. 2. Stosunki Polski z Krzy
żakami, w Kamieuiowicach: 1. Polska za Pia
stów 2. Polityka Krzyżaków względem Poiski, 
wRegulicŁch: 1. Alkohol i zgubne skutki jbgo 
używania. 2. Powstanie styczniowe.

W powiecie k r a k o w s k i m :  wOzyżynach: 
Powstanie styczniowe, k  Giebułtowie: 1. Kró
lowa Korony Polskiej. 2. Jadwiga i Jagiełło, 
w Ruszczy: 1. Powstanie styczniowe, v Kra
kowie w Taniej knenni przy ni. Zwierzynieckiej
1. 8. 1. Alkohol i zgubne skntni jego używania.
2. Powstanie si yczniowe. 3. Królowa Korony 
Polskiej w Półwsiu Zwierzyuieckim, w Związku 
rękodzielniczym : Powstanie styczniowe.

W powiecie p o d g ó r s k i m :  w Prokocimie: 
Kiólowa Korony Polskiej, w SwoszowicBcn: Al 
kohol i jego zgubne skutki

W powiecie ' w a d o w i c k i m :  w Brzeźnicy:
1. Polska za Piastów. 2. Polska a Krzyżacy.

W powieoie w i e l i c k i m :  w Sledziejowi- 
caćh : 1. Polska a Krzyżacy. 2. Piastowie.

W powiecie ż y w i e c k i m :  w Huciskach: 
1. D sieje Nowego Zakonu. 2. Podróż Wisłą od 
źródeł do ujścia, w Kaluej 1. Dzieje Nowego 
Zakonu. 2. Podróż Wisłą od źródeł do ujścia, 
w Łodygowicach 1. Dzieje Nowego Zakonu. 2. 
Podróż Wisłą od źródeł do ujścia. 3. Kolends. 
4. R. k polski w obrazach i pieśni,

„Dziennik karnawałowy", poświęcony w zna
cznej części zdarzeniom obecnej karnawałowe] 
epoki, godnym, aby je choć na chwilę uchwycić 
we wklęsłe za ierciadło satyry i humo-u, za
wierać będzie następ oj ą-ą treść : artystka tea
tru miejskiego p. Janina Z a r z y c k a :  „Arty
kuł stępny", autor „Skotopasków Sowizdrzal
skich ‘ p. Adolf N o w t c z y ń s k l :  Nowe „ 
andry", naczelny redaktor ,,Novin" p. Ludwik 
S z c z e p a ń s k i :  „Reduta prasy", świetny sa 
tyryk, współtwórca Szopki krakowskiej „Zielo
nego Balonika" Boy: „Jubileusz", rymowana 
monografia jubileaszów krakowskich, znany ar
tysta-m alarz p. Kasper Ż e l e c h o w s k i :  „Ja
siek Maciąga o Krakowie", redaktor „Nowej 
Reformy" p. Aleksander K a r c z :  „Zabawy kra 
kowskie a redata prasy", inż. Stanisław Ga 
b'yei Ż e l e ń s k i :  „Wesoły ustęp z uienapisa- 
nej Książki nieznanego autora „Jaś na waka- 
cyach", naczelny rediktor „Ilustrowanego Ku 
ryer; Codziennego" p. Maryan D ą b r o w s  k i :  
„Karn-.wał w Krakowie", redaktor „Nowej Re 
formy" p. Jói,ef R ą c z k o w s k i :  „Kronika", 
Szan. Ant.: „Baśń o królewicza Jerzym" z ko 
mentarzem, ini. Władysław G r a b o w s k i  : „We
soła kronika sportowa" ilustrowana projekeya- 
mi świetlnemi, redaktor „Głosu Narodu" p. Wła
dysław H o r o w i c z „O teatrze i teatralnikach", 
„bitykuł" ilustrowany karykaturami członków 
komisyi teatralnej, artystów teatru miejskiego 
i stałych bywalców teatralnych, wykunauemi 
przez członków „Związku artystów polskich" 
poetę Włodzimierza T e t m a j e r a ,  prof. Anto 
niego P r o c a j l o w i c z s ,  p. Stefana F e l  
sz  r y ń s k i e g o  i p. Jana W j r r w i ń s k i e ^ o .  
redaktor „Czasu" p. WDold N o s k o w s k i  
„Telegramy", p. Tadeusz Żuk-S k u r s z e w s k i  
„Nadesłane".

Bilety nabywać można dzisi&i we czwartek 
od godz. 4 popoładniu do godz. 7 wieczór w Sta 
.ym Teatrze w lokam óyrekcyi h oncertó1" kra 
kowskich na I piętrze (wejście od placu Szcze
pańskiego), a w pią*ek w kasie Starego Tez- 
trn od godz. 4 popołudniu do 8 wieczór

Pocs ątek „Dziennika l irnawałowego" pun- 
kiu&Inie o godz. w p ó l  do  8 wi e c z ó r .

Czysty dochód przeznaczony na t e g o r o 
c z n ą  k o l o n i ę  l e t n i ą  d l a  p r a c o w n i c  
zatradnionych w zakładach przemysłowych i 
handlach Krakowa i Podgórza.

Kronika karnawałowa. Protektorat aa  P i 
k n i k u urządzonym prrez Akad. koło T. S. L. 
duia 10 lutego br. raczyli łaskawie przyjąć prof. 
Janowie Łosicwie i pref. Janowie Piltzowie.

Bal Tow. walki z gruźlicą odbędzie się 
najbliższą sobotę 3 lutego.

Przygotowania kc-mitetu ukończone zostały. 
Bał zapowiada się bardzo licznie i rokuje świe 
tną zabawę.

B lety wejśoia na salę i aa galeryę sprze 
dawane będą w kasie Starego Teatru przez o 
statnie 3 dni bj. w czwartek od 3—7 wieczo 
rem, w piątek od 9—1 rano i w sobotę od 9 
do 1 rano i od 3—10 wieczór.

Datki przyjmuje hr. Edmundowa Tyszkiewi 
ciowa (Łobzowska 22), xapro»zenia wydaje p 
Janowa Federowiczowa ^Szczepańska 3)

Odczyty Eleuteryi • Wyzwolenia w gminach 
podmiejskich. Wobec coraz bardziej wzrastają
cej ilości koacesyi szynkarskich w gminach 
przyłączonych do Krakowa, a co zatem idzie 
pijaństwa, zepsucia i rozbojów — postanowiła 
Eleuterya krakowska urządzić w czytelniach i 
szkoła: h tych gmin szereg odczytów i pogada
nek. Pierwszy taki odczyt odbył się ubiegłej 
niedzieli, 28 stycznia w Z w i e r z y ń c u ,  w Czy
telni tamtejszego koła akademickiego T. S. L. 
Na wstępie delegat koła męskiego Straży pol- 
skiej, p. Dr Karol Retmański, profesor gimnaz., 
przedstawił popularnie przebieg P o w s t a n i a  
s t y c z n i o w e g o  i jego znaczenie dla doby 
dzisiejszej — poczem p. Jan  Szymański w wy
kładzie swoim p t. „O strasznym wrogu ludz
kości", ilustrowanym kolorowymi obrażam1, 
skreślił straszne skutki używania i nadużywa
nia trunków alkoholowych. Zakończył wezwa
niem, aby tę smutną rocznicę w naszych dzie
jach porozbiorowych uczcić czynem patryoty- 
oznym, a będzie nim zorganizowanie Kółka ab
stynenckiego na Zwierzyńcu. Myśl tę przyjęto 
jednogłośnie — prosząc prelegenta o wygłosze
nie podobnego odczytu w lutym.

Tegosamego dnia urządziła Elanterya — na 
zaproizen'e VI. T. S. L. — edesyfc w Czytelni 
tego Koła w Z a k r z ó w k u  O „Po w a t a n i a  
s t  y c z ni  o w e m", mówił p J^n Surówka, złś 
p. Henryk Zagórski w pogadance na tem at: „Jak 
zrobić pieniądze? — przedstawił zebranym, ile 
to grosza zaoszczędzić możns, nie używając 
trunków wyskokowych, ani tytoniu, zakładając

spółki spożywcze, domy ludowe i t. p, Słuchaczy,
na obydwu odczytach (Zwierzynieć i Zakrzó 
wek), którym rozdano broszury i wydawnictwa 
Eleuteryi, było do 100 prócz starszej młodzieży. 
Podnieść należy zasługi dyrektora szkói na 
Zwierzyńcu i w Zakrzówka pp .: Florczyka i 
Depowsh iego, którzy osobistym w p ł y w e m  
i pomocą ułatwiają nam wielce pracę w tej 
dzielnicy. Niechaj przykład tych Pedagogów-oby- 
wateli zachęci ogół nauczycielstwa do wygła
szania podobnych odczytów w każdym zakątku 
naszego kraju — a Eleuterya z całą gotowością 
udzieli zgłaszającym się wszelkich informacyi. 
(Adres: E lenterya '— Wyzwolenie, Kraków — 
Mikołajska 3).

Pierwsza chrzęść, spółka spożywcza, której 
główna siedziba mieści się na Małym Rynku, 
otwiera z poozątkiem tego miesiąca nową filię 
w Podgórzu. Uroczyste otwarcie sklepu mkto 
s>ę odbyć dziś, lecz z powodu niedokończenia 
jaszcze nrządzenia sklepowego otwarcie zostało 
*szcze na parę doi odłożonem.

Kobieta — szpieg. Dalsze śledzi-wo prowa
dzone przez komisarza p. Krupińskiego wyka
zało — jak słychać — że rzekoma Kruczykie- 
wicz nazywa się faktycznie Ewa Wójcik i 70- 
stata wyeł-ną z Warszawy przez tamtejsze wła
dze wojskowe w celach szpiegowskich. Wójoi- 
kowna jest poddaną anstryacką przynależną do 
Tarnowa. Podobno Wójcikówna wyjechała w dru
giej połowie stycznia r. z. z dezerterem ar.y- 
ieryi polnej Franciszkiem Dostałem, który zbiegł 
po degradacji, aby zaciągnąć się w szeregi 
szpiegów rosyjskich. Słychać również, że spra
wa th  pozostaje w związku z aresztowanym na 
wiosnę r. z. przez policyę krakowską Bogusia 
wem Kenzelem. Wójcikówna przyjechała do Kra 
kowa ze szczególnym poleceniem wojskowych 
władz warszawskich.

W Stowarzyszeniu maszynistów, werkmi- 
strzow  i monterów mechanicznych, odbyło się 

niedzielę 28 b. m. Walne Zgromadzenie człon 
ków, na którym wybrano: pp. Ant. Stróżyń- 
skiego prezesem, Ad. Targtlskiego zast. prsz., 
F. Grudzińskiego sekretarzem, Stan. Gąsiorka 
skarbnikiem.

Do Wydziału wybrani: rp. Konig, Kauczyó 
ski, Banaś, Piątek, Borelowski; na zast. wydz. 
Targalski, Fialek, Mikołajski. — Do komisyi 
kontrolującej Bielo i Skórka.

Z teatru „Noweiai“ . z dniem dzisiejszym w tea 
trze „Nowości * nowy progi am. Atr-kcyij, jego i >td ą 
igrzyska ikaryjskie yrzypommające zamierzłe dzieje 
siarej Ballad” . Działu varietowego dopełni numer 
humorystyczny „Człowiek czy lalka*' i oryginalny ak t 
japoński na bambusie. W kabarec e wystąpią p. Jó 
zefa Borowska i p. Senowski.

Walso Zursmadzssie Tow. właścicieli realności 
Krakowie odbędzie się dnia 4 lutego w sali Rady 
powiatowej (ul. P ijarska 1. 1), o godz. 4 popoł.

Z życia akadeńi. Sedallcyi maryańskltj w Krako 
wie. W  piątek dn ", 2 lutego, jako  w święto patron 
kl Sodaiicyi będzie otpraw ionem  w kaplicy kon- 
gregacyjnej przy kośc. św. Barbary — nabożeństwo 
miesięczne o godz. 9 rano, podczas którego wszyscy 
członkowie przystąpią do Stołu Panskiego.

W sobotę dnia 3 lutego, zebranie towarzyskie 
w lokalu Czytelni katolicKiej, Sienna 6.

Łapacz ketów. Mieczysław Mądrala znany na bru
ku krakowskim kieszonkowiec postanowił porzucić 
dotychczasowe niewdzięczne zajęcie. W  tym celu spo
rządził arkan i począł : n*m polować po aa snacn i 
piwnicach zo kotami. Koty w ten sposób npolowa^e 
sprzedawał Mądrala sklepikarzom  po kilkadziesiąt 
hahrzy za sztukę. P o licja  nie mogąc jednak znieść 
widoków męczonych kotów Mądralę zam knęła w are
sztach „pod telegrafem*1. Mądrala przyrzeka, ze zaję
cie swoje znowu niebaw em zmieni.

Za krcdileż bizutsryi I garderoby aresztow ała po- 
Iioyi 21 letnich W ładysławów Kalinowskiego i Toka- 
r :a. Obaj pomysłowi młodzieńcy przedstawiali się za 
monterów i pod pozorem naprawy przewodów ele
ktrycznych w chodzili du mieszkań kradnąc < i  w rękę 
wpadło. Policya zaprosiła ich „pod telegraf,*.

Ponrsla Dc-a 31-go stycznia l erraotcel:? 
K-szedl od 4- 16 4 do 3 6 barometr 
pełudeic opadał.

Dnia 1 go lutego o godzinie Y-mej r&uo 
«"rr barametre 760'5 mm., tereaciaetro +  2 8 
0, wiatr: wschodnio-północno-wschodni. '

Z e  sportu.
Match h0ckey’0Wy „Cr»covla“ przeciw „Ama

torski Klub Hockey’cwy ‘ (Kraków) odbędzie się 
w niedzielę dnia 4 lutego od godz. « pół do 3 
Jo wpół do 4 por ołuaniu na torze ślizgawko
wym w Parku Krakowskim, który KBoJdnje oię 
obecnie w baidzo dobrym stanie. Ceny wstępu 
jak zwyczajnie w czasie aoncerców. W tęj go
dzinie tor dla ślizgających się będzie zam
knięty.

Hockey na lodzie jest jak football grą uru- 
żynową o zasadach w ogólności podobnyih. — 
Rolę piłki spełnia krążeK kauczukowy wprawio
ny w rnch specyalneml laskami. Gra ta  rozpo
wszechniona obecnie w całej Europie licsy wszę
dzie wielu zwolenników.

I M a  lifłracto-arfystyaii.
W ystawa oorazów w Zakopanem W uzupeł

nień.u komunikatu w sprawie tej wynawy, 
Wydział Towarzystwa Sztuki podhalańskiej za
wiadamia, że przyjmowanie dzieł na nvc/oną 
wystawę powierzył artyście malarzowi panu 
Tynsanowi Niesiołowskiemu, który też przyjął 
odpowiedzialność za całe jej urządzenie.

Zarazem nprasza się P. T. Artyotów z Kra
kowa, ażeby raczyli przesyłać nieopł&tnie prace 
swoje wprost pod adresem „Tow. Sztuka Pod
halańska" w Zakopanem, ponieważ ołażb* kzak. 
Tow. Pizyj. Sztnk pięknych jest obeome prze
ciążona wskutek zamykania Wyutawy kościel
nej i innych prac.

Ze świata.
Choroba Jarosław a Vrchlicky’egb Z Pragi 

donoszą: Poeta Jarosław Vrchlicky tknięty a- 
popleksyą walczy ze śmiercią.

siub W Mer zon Garavan odbyt się ślub 
znanej z działalności katolicko-społecznej p. Ce 
cylii z hr. Potockich Kaczkowskiej z p, Łucya- 
nrm Ceglińikim z Jonowr. Związek pobłogosła
wił rektor polskiego kollegium w Rzymie X 
Czorba. Młoda para otrzymała liczne życzenia 
oraz błogosławieństwo Ojca św. i wszystkich 
pclskich biskupów.

Zw ierzęta na ławie oskarżonych. W wieku
piętnastym prowadzono przeciw zwierzętom 
które dopnściły się jakiegoś przewinienia, for 
malne precesy przed sądem. I tak  np. w runu 
1474 spalono w Bazylei pewnego koguta, po 
nieważ podejrzewano go o znoszenie jaj. Za 
podobne przestępstwo ukarano kurę. Mianowi
cie miał., ona brzydkj zwyczaj piać jak  kogui 
W roku 1553 pozwano przed sąd świnię, oskar
żając ją  o morderstwo dziecka. Świnia została 
skazana na śmierć, ścięta przez kata i wrzu
cona do Mena. W Rosyi zesłano pewnego k >zia 
bodzącego na Syberyę. Ale najciekawszym był 
proces francuskiej świni, która zjadła pięcio
letniego chłopca. Świnię wezwano de obrony, a 
następnie po dłagiej mowie prokuratora, ska 
zano ją  na dwugodzinne wyotawlenie pod prę 
gierz dla przestrogi dla innych zwierząt, a na
stępnie na śmierć. Sześć jej prosiąt uwolnił aąa 
ze względu na ich młodociany wiek. W A l  itry i 
mamy do zanotowania w wieku ośmnastyia ska
zanie pewnego pLa na długoletnie więzienie.

Kepertt&r t e * t r  miejsfelege w Iriifcewie*
Czwartek. .Majerowie**.
Piątek popoł. rBetleem Polskie**.
Piątek wieczór. -Legion**.
Sobota. ,jSąd“, sttuka w 3 akt. Czesła-na Halicza 

^nagrodzona II nagrodą na konkursie Teatrów  W ar- « 
szawskich) j

Niedziela popoł. „Wesele**, dram at w 3 aktach St. i _— 
W yspiańskiego. j

Niedziela wieczór. „Sąd“ .
Poniedziałek. „Zemsta^* kom. w 4 akt. Al. b r 

Frbdry, (Dla młodzieży szuolnej)

Dzia! ekoaomifczny.
Kolejarze w w aice z drożyzną. O rzymjpemy

następujące pism o: B] ulżyć powszechnie gnio
tąc?] drcżyźoie stworzyli Lraktwscy kolejarze 
w gronie swym komitet, mający na celu «Uo- 
żenie składu artykułów spożywrzyeb s siajUibą 
w Krakowie. Dz ęki ich żelaznej energii jwż 15 
lutego b. r. będzie otwarty „Skład artyj^ułów 
spożywczych funkeyonarynszy kolei paągtwo- 
w«cL“ przy płaca Matejki, dom p W im nira, 
naprzeciw kościoła św. Floryaaa, gdzie koleja
rze na niskim udziałem. 10 koron, stają się 
członkami, mogącymi bezzwłocznie saoiatrzyó 
się w najróżnorodniejsze artykuły gospodarstwa 
domowego, po cenach n i ż s z y e h  niż w 
mieście o jakośd pierwszorzędnej. Zirsąd tej 
młodej instytacyi, kierujący się me synkiem 
za swą pracę lecz myślą dostarczenia swym 
kolegom zawodowym taniego a dobrego tbwarn, 
zwraca się do szerokich warstw kolejowycn s 
gorącem wezwaniem jak naj liczniejszego wpi
sywania się na członków, oraz zaopatrywania, 
się we wszelkie artykuły spużywcze w składzie 
funkeyonarynszy kolejowych, czem nietylko 
przyczynią się do ozybicibgo rc? »ojn interesu, 
lecz zaoszczędzą wiele groszy. Saład aariądn, 
aa czele którego stoją pp.: Bobilewicz, Moż- 
dżeński, Marossanyi, Tabaczyński, Budak, pani 
Hohorowska, dają tę rękojmię, że woajacy ko
lejarze bez różnicy zapatrywań i uprzedzeń o- 
sobistych zgodnie tak z miasta Krakowa jak  i 

przestrzeni poprą, ich usiłowania ulżenia bie
dzie swym współbraciom, zacupując towary 
tylko w składzie funkeyonarynszy kolejowych.

Mundurki szkolne a przemysł krajowy! Czy
tamy we łwowsk m „Bojkocie". Gdy na tapet 
wychodzi sprawa mandnrków szkolnych ich krój 
i bar^a, nie od rzeczy będz.e zastanowić się, 
ozy nie jest możliwy sposób, któryby umożli
wił wprowadzenie mundurków tylko krajowego 
wyrobu. Wiemy, że istnieje zakład narodowy 
itr. Ossolińskich, jedynie i wyłączne wydawni
ctwo książek azkolnych. Czy też nie możnaby 
założyć podobnego zakłada wyrabiającego też 
tylKo i ^wyłącznie mundurki szkolne. Komn in
nemu takich mundurków ‘robić by nie wolno 
było (chyba w wyjątkowych nypadkach np dta 
krtek). Korzyści takiego jedynego zakładu umun- 
aurowania byłyby ogromne. Mielibyśmy prze- 
dewszystkiem wyrób krajowy w najściślejszym 
znaczenia (specjalne snkno robiłby Ltnkosz 
lub Rakszawa), taniość ze względu na olbrzy
mią produkcyę i jeszcze ten ostatni dla wielu 
najważniejszy argument mundur najbogatszego 
i najbiedniejszego ucznia na włoj oy się nie 
różnił. Fabryka miałaby olbrzymią i stalą pro
dukcję jakie 50-000 mundurków (każdy stndent 
przeciętnie zużywa rocznie jedną t luzkę i dwie 
pary paniaionów) oprócz tego pi&azcze peleryny 
czapki i t. d. Tych kilka słów rzucamy pod roz
wagę miarodajnych czynników.

Subskryprya nowej renty państwowej. Osta
tnie obliczenie wykazuje, że 4 proc. renty sub
skrybowano ogółem na 809 milionów, s tego 
375,700 000 renty winkulowanej, a reszta wol
ne]. Obliczają, że na drobnych subskrybentów 
przypadnie renty winkulowanej 70—80 pree.

Bilans handlowy w Austryi. Podług wykazu 
ministerstwa handlu passram  bliant■. handlo
wego wynosi w 1911 roku 7771/, miliona. — 
W roku poprzedcim wynosiło 434,200.000.

P iz e w o ć n ik  k i f c k o m d .
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  

s k a r b i e c  w katedrze ua VI a? eia zwiędzać mola* 
w dni powszednie i god-lnłe 10. w niedziele i święta 
o godzinie 11 i po prre-I połud Jem.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  Cz s r t o r y i z l e h  (ulioa Pi
ja. ka) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od gudzuij N p  1 *  południe, o ile w tci dnU 
przyuadsja święta.

G r ó b ;  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skaioał 
g r ó b  S k a r g i  (w kesciele św. Piotra), oraz S k a r 
b i e c  i, ścioła N. P. Marji oglądać można w chwilaoh 
wołnyel od nabożeństwa za zgłoszeniem s‘.ę do za- 
krjstyi.

M u z e u m  e t n  o g  r a f i c z n e  otwarte jesl zaw
sze w« < zwariKi, niedziele i święta od godz i l  do 2 
popoł. i zwiedzać je moi la  za opłatą 20 haJL od osób 
dorosłych i 10 bal. od małoletnich. Muzeum n. etc’ 
się l ł  ui. Studenckiej 1. 7, parter.

Do dzisiejszego numeru dołącza się pros
pekt „Hiatoryi Malarstwa", dzieła Hal dana Mae- 
fails, tłum. J. Kasprowicza i J. Ruf fora.

a r tystycZ„e wykończenie na płótnie, blasze 
w r  nv#h wielkościach.

i pap:erze w ram ach lub bez 
w różnych wielkościach

K Wiat r metalowe nie czerniejące, jako ozdoby poleca 
ołtarzy I świoc, —  Obrazy treści religijnej i rodzą- c Jn^Ch 
jowe w ramach gustownych. —  F e r e t r o n y > krzy- naj. 
że. lampki, kropielnice książki do nabożeństwa, n i ż s z y c h

K. Zajączkowski
Kraków PI. laryacbi 1. 8.

H M śel z r ty k a łó *  -e lig ila fo t l
ZAŁOŻONA W  ROKU 1841MIOOOSYTNIA Kazimierza Robackiego

"  M U  Batelka l kor. — Miód stołowy ao cay  M d k a ,  Kor. 1 20 hal. — M&d W t a m y  B«L 1 kor. 40 Rai ~  Miód knracykiY But I kor. 60 *arf" — Mkbd en m ey a
i W *  M n  n t  m  M a i i  ą  % w . - -  m m  m ,  4  few , ^  m  3*

K r a k ó w ,  nlftoa Skawkowaka Hr. S t, 
P  O L  t  e  A :

M a tk a  |  k a .
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Pierwszorzędna Pierwszorzędna W. Woźniaka,

yyKawiarnia Teatralna" w Krakowie,
w  sty lu  renesansow ym

vis ó vis T e a tru  M iejskiego .............................. .........
.....................................................  ( tu ż  p rz y  p la n ta c y a c łi) .

Zakład a r t y s t y c  
kamieni ara. i budów’.

Józefa KULESZY
naprzeciw cm entarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i  w y b ó r  go to
wych pomników z pia- 
skon ca, granitu i mar- c?  
muru. Podejmuje się H  
wykonania grobów w 
miejscu r na prowin- 8^  
cy t Ttlafon 1353.

V  K rakow ie u:. Kanoniczna L 18.
JIDYNA W  ŁKAJ O

F A B R Y K A  PASÓW
■ azzyaow yca

Ignacego Wurma.

Fasolkę
G ro s z k u  

i p o m id o ró w
p leca najlepszej jakoś i

Woisiasfe OlssawsM
Kraków, Mały ryn*k.

róg ul. Szpitalnej.

L f l K T O L
Karmelicka 15.
Specjalny Zakład który w y -  
rrbia przetwory z mleka pod 
! !  kontrolą lekarza ! !

•  m  ■
Kto choruje na płuca niech pije 

„KEFIR**
Kto choruje na żołądek, kiszki, bicie 
serca, ból głowy, nerki, anemię,! zw a
pnienie naczyń, zatw ardzenie niech pije

L A K T O L
Kto chce być zdrowym i pić sm aczne 

mleko bułgarskie niech pije 
ae Y O G H U R T  ae

K tó ra  m a t k a  n i e m a  p o k a r m u ,  lub  c z a 
su n a  k a r m i e n i e  n i e m o w l ę c i a ,  n iech  

b ie rze  69 3 1

M I E S Z A N K I
gotow e w e flaszeczkach (krople m leka) 
Kto cierpi na kw asy żołądkow e i nie- 

dokrew nbść niech pije 
Mleko od krów szczepionych
Komu lekarz przepisał dyetę mleczną 

niech się zwróci do
Laktolu ul. Karmelicka l. 15.
Dostawca c k. Klinik i Sanatoryów

y « » y t  p a s i e k i  A m . R n l A i k i e  
f *  W J e z l e r s n u s c J i  ad H cm czó* 

w j t j ł t  w  &-kilowych blsszankach. wszystkc 
o płatnio, prawdziwy miód lipcowy ?/ ceni>
7 kot. <8 h. a wyborny miód lipcowy w ceni*
8 kwon. Wysyła rówóie* miody pitne wy

WWMak, Wiaotroniak, Ożynlak I t. d 
I  iłokilOwych bławąnkaok wszystko opłat- 
ł k * £ ‘ -k *  »d 6 koron 40 hal. do 8 kor. 

18 8- ooaoM u  żądani* fraako

P łó tn a  korczyńskie 
W e b y  irlandzkie

Szlrłyngl —  Chlffeny, —  Parki- 
llay —  Batysty —  Dymki I t. p>

i  Fabryki
Sch  r a i l i  I Synw w Wltdniu.
u  bieliznę wszelkiego rodzaju, połooa 

po cenach fabryoznych

Marya Prauss,
K ra k ó w , R y n ek  | i .  1. 1 . T « l. N r. 132.

Próbki na żądanie odwrotnie.

G E

ELEKTR0M0T0R0WA FABRYKA

wyrobów masarskich
Jana Leźonia 

m  J a i i e
urządzona wedle najnowszych wyma

gań, poleca wsze kie wędliny i wyro
by w zakres m a'sarstw a wchodzące, 
ja k o to : szynki, kiełbasy krakowskie 
wszelkiego gatunku. Specęafne kieł
basy na sposób domowy tak zwane 
dębowieckie o wyhornym smaku i ce
nie możliwie przystępnej. — Przesyłki 
pocztowe nskntecznia odwrotną po
cztą za pobraniem. — 96 16

B i u r o  p o d r ó ż y  O s u i e c i r o
......

P o le c a m y  g o rą c o  w szystk im  którzy m a ją  z a m ia r  J e c h a ć  do  
f t n e r f k l  in b  K a n a d y ,  a b y  udali się z p e łn e m  zao faw iern

w prost do

Biuri podróży Zofii Bresiadeckisj w Oswiącimio,
k tó r e  n ie  m a  ż a d n y c h  a g e n tó w , a n i n a g a n ia c z y .

Familien & Moden Zeifung flir Osłerreich-Ungarn.
Najlepsze i najtańsze iilustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9 -m a  cennymi doda tkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3 ’20 kwartalnie.

G otow e do użycia  form y po 20 hal. d la  n a s z y c h  abonen tów
Wybitny organ dla ogłoszeń na Aust. -Węgry. —  Numera oka

zowe darmo i opłutnie.
Zamawiać można we wszystkich księgą.riach lub wprost w Ad 

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10.

Na mocy Najwęższego upoważnienia Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości

41 c. k. Loterya państwowa
na dobroćiyuńe cele cywilne Królestw i Krajów reprezentowanych wRad ie Państw a 
Ta pioniążna lołtrya, jedyna w Austryi prawnie dozwolona, obejmuje 21.146 {wy

granych w gotówce, w ogólrej sunre 625.000 Koron.

Główna wygrana 200.000 Koron Główna wygrana
Ciągnienie odbęd ie się publicznie dnia 15 lutego 1912 roku 

Cena losu 4 korony. Cena losu 4 korony.
Losy nabywać można w Oddziale Loteryi państwowej w Wiedniu I>I., Vordere 
Zollam tstrasse 7, w kolekturach loteryjnych w Urzędach podatk. poczt, telegr. 

ko'ejowycb, w kantorach wymiany i t. d, Plany gry dla kupujących bezpłatnie.
Z c. k. Dyrekcyi Urzędu dochodów niestałych 

(Oddział Loteryi faóstwowych).

M agazyn i P raco w n ia  sukien i okryć dam skich.

JÓZEFA GAŁĄZKI
w KRAKOWIE ul. Floryaóska I. 49, l. p.

Poleca na każdy sezon najnowsze gotowe okrycia, kostyumy, spódnice, halki, blu
zy i. t. d. — Zamówienia wykonywam szybko i gustownie. — Także i z do
starczonych materyałów przyjmuje suknie balowe, wieczorowe i spacerowe. Dla 
pań z prowincyi uskuteczniam zamówienia w jednym dniu. Na składzie matery- 
ały angielskie i krajowe. Kostynmy od Kor. 45 — wzyź. Gotowe okrycia bluzy, 
spódnice,Jhalki 1 koatyumy, nabyć można bardzo tanio ze względu na prywatne 
urządzenie lokaln. — Sam jako fachowy wyszkolony krawiec, mogę zadowolić

najwybredniejsze gusta.

mG->
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d

M ? - — *
ru rfli i i i  Biur. utncznFcb I specjał, leczniczych

p*d firmą

R. AZACH I C H m u n
«  K rakow ie, m llot iw . O ertrody, L Ł

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłową] Tow. Lekarz kiego krak., polecone
pnaa toż Towarzystwo

■ O D T  m i H E R R L H E  S 2 T U C Z H E
•dpowiadająo* okładem chemicznym wodom:

IMóihlil, Bliuhflhlinhlfl, Siltinklil, tflctijr, Borabupj, lisilnosn,
tudzież apeoyalne lecznicze jaki litową, bromową, jodową, Mazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralno z przepisu proŁ J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząat-

nerynok — Cenniki aa  żąda 'kowa w aptekach i drógoe Cenniki aa żądanie darmo.
^ JLvjx ^ 1 o Xi ,JLa x ^ u x b A» XŁ.x » Xo 1 W Jx g iŁ Au 1 ^
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1 Zakłady lecznicze Dra Brehmer*a
L ekarz k ie ru jący  Dr. F. W ehm er.

Inhala to ry  ni, gabinet Iłontgecowski 
Kuracya letn ia i 'zimowa. S tsrożjtny  
p trk . 561 m etr nad p. morza.

Eli tryczne światło. Ops'enie 
gorącą parą. — Prospekty bezpłatnie 

Stacya kol. F riedlard, Bez Breslat.

Gorbersdorf na Śląsku.

W yborna  kaw a, h e rb a ta , czekolada, w szelkie 
napoje , chłodniki, c ia sta  i t. d.

Nadto w Kawiarni znajdują się: B a r  B l f ie r y k a r i*
ski, Bilardy, Sale do wszelkie! gry, 
Czytelnie obszerne, 6 wygodnych lóż. 
N a  iądanie są obszerne gabinety,

Lokal otwarły do godziny 2-gioj w nocy.

Podziękowanie
P. adwokatowi Drowi Danielakowi za u ,  ze

się ujął za biedną wdową Anielą Bujakową 
z Babki, którą chciano skrzywdzić, za prze
prowadzenie k i rzystnego dla niej, a bardzo 
trudnego procesu we wszystkich 3 iustan- 
cyach i za uratowanie m ajątku biednej wdo
wy składam serdeczne staropolskie „Bóg 
zapłać".

W Rabce, dnia 2. grudnia 1911.
Ignacy Bala

193 1 brat i cpiekuu wdowy.
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sławne z dobroci 

cuky
deserowe

poleca
SIERMONTOW SKI

Kraków, ulica Bracia

# 1 i *

„\JVDR0WKQ"
dobra żytnio kawo.

3  P O Ż Y W C IE  
PROGOWIII

t i L o n r
mqczka dla dzieci, opłatki i inne 
wyroby jedyne w  swoim rodzaju. 

■ Zażądać cennika. =

Z .ŁOŻONY W ROKU 1872 
ZAKŁAD 

AR1YST. - KAMIENIARSKI
Braei TREMBECKICH
w Krakowie, Rakowiecka 1.7

(dom własny) Talofan 482
Podejmuje aię wykonywania 
wszelkich robót w zakros tes* 

d  f  Jt wchodzących, a w szczerólnr ści 
GROBOWCOW i POMNIKÓW 

Wlwrł<-' tak  w miejscu, jak I ca prowincyi. 
Poleca wielki wybór gotowych pomników 

% pi&lkowaa marmnrn 1 granitu

 ... "I
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Marka ocbromu. 
„ K a t w l o a "

L in in ie n t. C a p s ic i e o m p .,
sABtąpienlo

Katwicznego Pain-Eipelln
jest powszechnie znane jako wy
śmienite, bóle oóaiierzająoe i 
odciągając* nao eraalo w zaaą- 
bleniaob 1x4.; do nabycia we 
wszystkich prawu aptekach po 
cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. Przy 
kopnie tego wsiędsio olobionego 
środka domowego trzeba przyj
mować tylko butelki orygmame 
w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Ketwfoą", wtenczas je- 
steómy pewni, te otrzymaliśmy 

preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r. R le h te r a

p od
„Złotym Lwem"

w PRADZE,
nile. Eliblety 5 newy.

7. działu galanteryjnego damskiego towa
rów norymberskich Zsraz zostania przyjęty 

do Magazynu
E Smidowicza, Kraków Linia A B.

J . :

Szlachetne Wina Węgierskie
Zieleniak . . , 1 wielka butelka 1 — K. 
Samorodner . . 1 „ H 130 _
Hegelayskie . . 1 „ „ 1-20 „
Tokaj wytrawny 1 „ H 2‘.— „
Tokaj Szamorodner

stare 1 „ 2-50 n
Tokaj Maślacz .1  „ „ 4-— „

Przy zakupnie lOciu flaszek 1 darmo. 
Dla Przewieleb. Ducnc wie ust w a pole

cam W!na Mszalne w beczkach za ICO litr. 
po Koron 72, 80, 1(0,1120, 120 i 210. 

HURTOWNY HANDEL W IN

: Ja k u ta  piekły w  Podgórza-

Poszukuje
s ię ' do kupna m ajątku K?emskiego 

z gorzelnią w Zachodniej Galicy!.

Potrzebne
na bardzo dobrą hipoteką realności 

w Krakowie K. 150.000.
Wiadomość w ki nce'aryi Dra Fr<tn iszka 

Mussila‘ ul. K r rmelick ar L.j 5.M. p. "s ,ł\

potrzebna słtiiąca M arsza
od 1 lutego b. r. do ddecka 3ch letniego i 
do domowego zajęcia. — Przyjęta zostanie 
tylko taka, która się wykaże poleceniem i 
umiejętnością w pielęgnowaniu dziecka. 
W iadom ość'*  Administracyi „Głosu^Naroću* 
ul. św. Krzyża 35. " 3 3

!J
poszukuje lekcyi bo bardzo przystępnych 
cenach. Zgłoszenia M. S. Akademia handlo 
wa Kraków. 183 3 1

Wiele zarabiać
i łatwo mogą osoby su n ie jn e  1 

wyirowne, które m ają większe znaiomości 
lub odwiedzają ludzi prywatnych. G ctów kai 
doświadczanie zbyteczne. Zacząć meżna od 
raraz. Kobiety n ie’** wykluczone. Szczegóły 
bezpłatnie. Adres: Pcstschliessfach 254 Po
znań - Posen. I85 3 1

! Baczność!
Najlepsza — daohówka — wiedeńska

E T E R N I T
niewiele d ro łsza od cementu

do nabycia jedynie tylko
u Emanuela Hunka

k * Kętach Rynek.
(Bliższycb*wyjaśnień na żądanie gratis. I 

191 5 1 —  -----

Kto sobie chce zapewnić in tratny, stały 
i nietrudny

ZAROBEK
czy to w Krakowie, czy ta i w innych miej- 
cowościach zachodniej Galicyi, jako  wyłą
czne lub pohoczne zajęcie, niechaj się zgłrsi 
pod „T. J. G.“ Kraków, poste rest. 127 3 1

© © © 0 © © 0 © O © © g © ( o j

O d I k oron y
Saklenhl dziecinne

O d 4 koron

Snknle dnmshle
Przyjmnje się roboty art. ulica Grodzka 9 

U  p.

A 1( o ) © © © © © © © © © © © ©

obrazy starszych malerzy polskich, zechce 
podać swój adres pod „Amator T0“ Kraków 
poste resrante , za okazaniem kwitu insera 
towego. 182 3 2

L i

C H R Z E Ś C IJA Ń S K I B A N K  L U D O W Y

— — —pod firm ą ■

Ch rześdlańskie Towarzystwo
oszczędności I pożyczek

w Krakewlt, Plac Maryackl 2.

przyjmuje wkładki  oszczędn. na 5 '/.
™" '~* i oprocentow uje )e od dnia w łożenia. ~

Udziela sw ym  członkom  polyczkl hipoteczne, wakslo*
we, za poręczeniem  i n a  podkład aa  dogodnyoh w arunkach .

Bddzlnyurzędowe: od 9-1 rano oodzloooio z wy|ątklow olodzłoiI świąt

Z dniem 1-go lutego 1912 roku,

T a n i e
p i  e rtg  - 

a muw« i puch *
K. 6-—  i 7 — , b liły  I-a  K . lO-— . P m V z  piorfl K. H T —  od 5 U f .  począwszy fra

G o to w a  pościel

: ! B f l ! f R  C H R Z E S C I S H S H I
f oK. |  
szary 1

frank. ■ ł .

ko

P O ’
lut btw

cm . (Uua. 120  cm. szer. w ra z
z gęstego, czerw onego, niebieąk

»I6 180
go posaw u, 1 pierzyna o- 

2 podusskatni, każda około 
szaretn, pu-

został przeniesiony

puchem  
rojedyn-

ly wiełk. 290X100 cm. K. 13 — 
1 5 '- ,  18— i 20-— . Poduszki wlelk. 90X70 cm. K. 45Ó, 5 —  5 50.
oze poduszki K. 3 — , 3 30 i 4 — . Pierzyn

Prześcieradła z najl. płótna gradlow ego wlelk. 180X116 cm. K. 13’— 
i 15'— przesyła za pobraniem  lub za soprzedniem  nadesłaniem  gotówki.

■ i H M ilM f ,  DNŃiaUz Śr. MB a, BDlinurwald.
■  j Bez ryzyka,'ponieważ wyzaiana dozw ól. ^  a, IżL zwfot pieniędzy. Bogato illustr.

) do Pałacu ] .  0. Romana bs. Sanguszki
dozw .1 >, a, lab zwrot i 

^  oeoBiKi wizeilHcj peMóli dana o.

I
I

l

przy placu Franciszkańskiem Nr. 1, róg ulicy Brackiej 
(naprzeciw kościoła OO. Franciszkanów).

Ir 'tulem  Spółki komandytowej władciioeli hCBo w  Narodu". W ydawca odpowiedzialny redaktor Włodzimiera Strycharaki. Drukarnia .Głosu Narodu*' pod zarz. J  R nnhr«. * . ł r w ft) »  »i To„ n|fg^ T ^ ~


